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Rocznik XV.

O g ł o s z e n i a  (i n e e r e ty )
kosztują od miejsca wiersza je
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolop 

po 80 bal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.
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Komisya zaczyna swe prace!
Ju tro , w ś r \  

cznej b lisko  , ' e- 
tila refo rm y  wvię 
w reszcie § 6 usu 
tw ierdz ić podzia- 
C z e c h a c h .  >7

K raków , 11 w rześn ia, 
zb ie ra  się  po  dw um iesię- 
ń e  p a r la m e n ta rn a  kom isya 

-zej. M a on a  dokończyć 
■v y, w yborczej, a  raczej za - 

osręgów  w yborczych  w 
i t* d w a  m iesiące  m ożna

<ą ro b o tę  k lery - 
a jący ch  p ro jek t 

u, ażeby c a łą  
n ie rc ić . N aj- 
m  galicyjskie 

i  om edyę u rzą -  
g łosow ać n a

b y ło  obserw ow ać dr.*,., 
k a tó w  i a ry s to k ra tó w , . 
p l u r a l n e g o  p r a w ,  o 
refo rm ę uczynić ko m ed y ą  ", : 
bezczelniej zachow yw ało  sięd 
»cen tru m * , gdzie k sięża  istn i 
dza łi z ch ło p am i, k a ż ą c  im  
w iecach  za  ró w n em , to  z n ó r ^ z a  p lu ra lnem  
p raw em  w yborczem .

Ale rów noleg le z tem i z d r a d ^ c k ie m i kno- 
w uniam i odezw ały  się także  o t \ w t e  i ro z są ­
dne głosy polityków  m ieszczańskich , k tó rzy  
zrozum ieli n iem al w osta tn ie j c h w i \  ja k  m a r ­
n ą  ro lę  k aza li im  d o tą d  o d g ry w a «  p anow ie  
a ry s to k ra c i w p ierw szej kury i i ich w erykaln i 
i szow in istyczn i sp rzym ierzeńcy .

N a n ic  się  nie p rzyda ły  w ysiłk i i V rz a ski 
S teinów  i Choeów, k tó rzy  z obu  stron, po 
n iem iecku  i czesku, zapew nia li, że no  w t\u .sta­
w a to  n iby  s tra sz n a  n ie sp ra  w iedli w m ć i 
»krzyw da« ra z  N iem ców , d rugi r a z  Czechów, 
n a  n ic  ta jo n a  w ściek łość P ergeltów  itp . wo­
dzów  daw nej zgnilizny m ieszczańsk ie j, lub  n a­
szych  stańczyków , k tó rzy  ciągle je szcze  liczą 
* a  ja k iś  »w ypadek«, k tó ry  obali ca ły  gm ach  
refo rm y! W szy stk o  to  rozb ić  się  m usi o lo­
gikę h is to ry i i o n i e u g i ę t ą  w o l ę  p r o l e -  
t a r y a t u ,  k tó ry  nie w róci do b a g n a  kury j, 
do  daw nej ohydy n ierów ności i przyw ile jów  
w yborczych , do całej tej nędzy, w której g rzę­
zło  życie po lityczne w  A ustry i.

R obo tn ików  la to  nie uśpiło , an i n ie  ode­
b ra ło  im  gotow ości do w alki, a  spokój, z j a ­
k im  w yczeku ją  uchw ał kom isy i w yborczej, 
je s t  w yp ływ em  g ł ę b o k i e g o  p r z e k o n a ­
n i a ,  ż e n a  o s z u s t w a  j u ż  z a p ó ź n o !  
K toby  zaś  w zaślep ien iu  sądził, że m o ­
ż n a  w obec św iadom ego ludu  pozw alać  so ­
bie n a  n ikczem ne eksperym en ty  z naj w ażniej - 
szem  tego ludu  p raw em , ten  n iechaj p rzy jrzy  
się  losow i S t o ł y p i n a  i ca łe j po lityce cie­
m n ych  dw oraków  petersburskich!... P ro w o k a- 
cya, leżąca  w rozpędzen iu  D um y, zn a la z ła  
szybko sw oich m ścicieli.

P ro w o k acy a , k tó rab y  w  A ustry i sp ró b o w a ła  
oszukać m iliony  robo tn ików , n a t y c h m i a s t  
także  zo s ta łab y  o d p a rtą . W ie  o tem  rząd , 
w iedzą dob rze  in try g a n c i i n ic dziw nego, że 
ci o s ta tn i p ra g n ą  konieczn ie gw ałtow nej a w a n ­
tu ry  ze s tro n y  rząd u , aby  bodaj sp raw ę p rze ­
d łużyć i m oże sko rzystać  z ja k ic h ś  szczęśli­
w ych d la  n ich  kom binacy j.

D latego oczy w szystk ich  robotn ików , w szy­
stk ich  rozum nie jszych  i uczciw szych Judzi 
zw rócone dzisiaj n a  o b rady  kom isy i d la  r e ­
fo rm y w yborczej. O na i je j p ra c a  będzie 
w szak  tem  polem , gdzie m a  ludow e p raw o  
s ta ć  się rzeczyw istością .

Pogrom w Siedlcach.
Najmniejsze m iaste gubernialn6 w  K rólestw ie, 

S ied ce , liczące około 2 5 .0 0 0  mieszkańców, stało 
się nareszcie widownią pogromu. N a r e s z c i e ,  
bo dotąd próżne były usiłowania rządu, by tym  
sposobem na grancie polskim odpowiedzieć rewo­
lucyi. W prawdzie udało się mu to jnż w  Bia 
łymstoku, ale B iałystok administracyjnie do Kró 
lestw a nie należy i obok ludności polskiej posiada 
w iele żywiołów innych. Siedlce w łaściwie są je  
szcze mniej polskie, niż Białystok. Ludność oko 
liczna —  rnsińska; w  samem zaś mieście prze­
ważają żydzi, obok których spotyka się tylko  
szczupłą garść mieszczan, kupców i rzemieślni­
ków chrześcijan. Za to kolonia urzędnicza, nada 
jąca ton miejscowej inteligencyi, składa się pra­
w ie w yłącznie z Rosyan. Siedlce też są miastem  
najmocniej zrusyfikowanem na terenie K róle­
stwa, a jednocześnie najbieduiejszem i pozbawio- 
nem przemysłu.

Do wieczora poniedziałkowego nadchodziły da­
lekie tylko echa strasznych pogłosek o tem, co 
od soboty dzieje się w Siedlcach. D epesza pe 
tersburskiej agencyi telegraficznej doniosła lako­
nicznie w  niedzielę, że  „wczoraj o godz. 9 w ie­
czorem rewolncyoniści na różnych ulicach zaczęli 
ostrzeliwać ochronę wojskową. W szystk ie  do 
my, z których dano w ystrzały, ostrzeliwało  
wojsko".

Pism a warszawskie przez dwa dni nie były 
w stanie podać wiadomości dokładniejszych, bo 
w szelka komunikacya była przerwana. W ypra­
wiony na miejsce specyalny korespondent „Kn- 
ryera warszawskiego" na razie był w stanie za ­
telegrafować tylko tyle:

„Siedlce, 10  września, godz. 5 zrana. Pociąg, 
którym wyjechałem z W arszaw y, zatrzymano na 
w iorstę przed dworcem stacyi Siedlec, musiałem  
więc iść na dworzec kolejowy pieszo. Od strony 
m iasta dochodzą co chwila echa strzałów  poje 
dynczych i salw karabinowych. Dostęp z  dworca 
kolejowego do miasta zamknięty; nie wypuszczani 
sa z dworca nawet mieszkańcy Siedlec. Stacya 
przepełniona przez przybyłych podróżnych. W y ­

padki rozpoczęły się w sobotę wieczorem.- Zbu­
rzone są sklepy i mieszkania prywatne przy u li­
cach: W arszaw skiej, Pięknej, Prospektowej i są ­
siednich. Przez całą noc z soboty na niedzielę 
strzelanina nie ustawała. Dzisiaj w  nocy ró­
wnież strzelano. Liczba zabitych i ranionych nie­
wiadoma".

Dopiero w poniedziałek wieczorem nadeszły  
ściślejsze nieco wieści.

„Udało mi się —  pisze ten sam korespon­
dent —  wejść ze stacyi do miasta, dzięki uprzej­
mości jednego z oficerów. W  mieście nie spotka­
łem ani jednego cywilnego, na ulicach natomiast 
przy cerkwi oraz przed magistratem i na ulicy  
W arszaw skiej ujrzałem obozujących żołnierzy 
dwóch pułków: libawskiego, należącego do II. 
dyw izyi armii, i dubnińskiego (49  dywizya), który  
w chwili wybuchu pogromu odbywał pieszo prze­
marsz z Brześcia L itew skiego do Siedlec.

W ieść o pogromie zastała pułk ten w Białej, 
skąd na telegraficzny rozkaz przybył do Siedlec  
w  nocy i natychm iast udał się do miasta. Około 
biwakującego wojska krążą konne patrole pułku 
dragonów.

Na placu przed magistratem, ponad którym  
powiewa trójkolorowa chorągiew, zastaję zgro­
madzonych oficerów trzech pułków wraz z na­
czelnikiem ochrony w mieście, rotmistrzem pułku 
dragonów Tichanowskim.

Linia wybitych szyh kulami zaczyna się od 
ulicy Ogrodowej, linia zrabowanych sklepów —  
od ulicy Pięknej i ooejmnje Alejową, Piękną, 
W arszaw ską, Rynkową i niektóre ich bocznice. 
Z pogromu ocalało jedynie kilka sklepów na ul. 
W arszaw skiej, należących do chrześcijan. P o ­
gromcy nie oszczędzili naw et restanracyi hotelu 
W iktorya, gdzie doszczętnie zrabowano trunki 
i zakąski, będące na bufecie i- w kuchni.

Kilka butelek koniaku odebrano dziś od po­
gromców i zwrócono właścicielowi. Mimo, że 
znajduję się na miejscu katastrofy, nie mogę 
zoryeutować się w  ogromie klęski. W szystkie  
sklepy w  calem mieście są zamknięte, mówią, że 
w szystk ie te sklepy są doszczętnie zrabowane. 
Tu i owdzie widzę wyrwane drzwi i okiennice, 
przez które dostrzegam połamane lady, półki i 
stoły.

Na Alejowej i Pięknej widzę dwa domy, do­
szczętnie spalone, ponad których zgliszczam i u- 
nosi się gryzący, zaścielający ulicę mgłą dym. 
W  oddali pokazują mi dwa domy zbombardowane 
armatami, dostępu tam jednak nie dają w oba­
wie katastrofy.

Z zamkniętych, zabarykadowanych domów nie 
odzywa się ani jeden głos; jednak Indzie tam  
być muszą, ponieważ nie pozwolono im opuścić 
mieszkań, cliyba o tyle, o ile dotarła do nich 
władza i aresztowała znajdujących się wewnątrz. 
W  moich oczach w jednym z domów przy ulicy 
Pięknej aresztowano kilkudziesięciu izraelitów, 
ubogo odzianych, których przeprowadzono na po­
dwórko urzędu policyjnego. Tuż obok zauw aży­
łem kilka beczek strażackich, stoją jednak nie­
czynne, podobno z  braku wody. Ponieważ w szy­

stko w  mieście jest zamknięte, zabarykadowani 
m ieszkańcy m uszą uczuwać głód, wobec tego, że  
ze względu na nieoczekiwany wybuch pogromu, 
zapasów żadnych nikt nie poczynił. Dla żołnie­
rzy sprowadzono pól wagonu wieprzy, na ulicy 
W arszaw skiej urządzono tym czasowe jatki, około 
których umieszczono kuchnie polowe. Zajęto się 
również wypiekaniem chleba dla wojska w k o ­
szarach.

$śje *
Tu od żołnierzy dowiaduję się szczegółów  z  

dni krwawych. Hasłem do pogromu miało być 
zajście następujące:

W  sobotę o godz. 9 wieczór do stojącego na 
odwachu żołnierza podeszło jakichś dwóch ludzi 
i zapytało, ilu jest przy odwachu uwięzionych. 
Żołnierz odpowiedział ostrzeżeniem , że będzie 
strzelał, co słysząc, nieznajomi dali dwa strzały  
rewolwerowe, które jednak chybiły. Nieznajomi 
w siedli w ówczas do dorożki i pojechali w  stronę 
ulicy Rynkowej.

Żołnierz z odwachu dał za uciekającymi strzał, 
pozostali zaś żołnierze pobiegli za nimi i na u li­
cy Rynkowej, gdzie nieznajomi znikli w ciemno­
ściach, zaczęli szukać ich po bramach i sk le­
pach.

Po tym fakcie niezadługo zaczął się pogrom, 
który z ulicy Rynkowej przeniósł się na sąsie­
dnie ulice: W arszaw ską, Piękną i Alejową. W ó w -  
szas, gdy pogrom przeniósł się z  ulicy R ynko­
wej na W arszaw ską, z domów przy tej ulicy za ­
częto podobno strzelać do żołnierzy. Stąd p o ­
w stało niemilknące prawie strzelanie. Tu też  
poinformowano mnie, że  wśród ludności podobno 
uformował się kom itet obywatelski, który usiło­
w ał przywrócić spokój i porządek. N ieustające  
jednak strzały nie pozwoliły wychodzić z  domu. 
a zatem uniem ożliwiły przedsięwzięcie jakichkol 
w iek kroków.

Godzina 1 po południu. Do m iasta w dalszym  
ciągu nikogo nie puszczają, jak również nie po­
zwalają wyjeżdżać z miasta koleją, Chrześcijanie, 
mogący wylegitym ować się koniecznością w yja­
zdu, mogą miasto opuścić, uzyskaw szy poprze­
dnio przepustkę od naczelnika ochrony w ojsko­
wej na stacyi. W szyscy przyjeżdżający do S ie ­
dlec są rewidowani, przyczem kobiety rew ido­
wane są przez dozorczynię stacyjnego salonu dla 
dam. D ziś, z  powrodu krwawych wypadków, 
w szystk ie instytucye rządowe i prywatne są nie­
czynne. Posiedzenie sądowe odwołano z powodu 
braku obrońców, świadków i sędziów. Na dwor­
cu kolejowym w ie le  rodzin z dziećmi obozuje w 
dalszym ciągu. W  bufecie stacyjnym daje się od­
czuwać brak produktów spożywczych. Ogółem  
obrabowano około sto sklepów. Straty krociowe. 
W obec spodziewanego ustąpienia wojska pożąda­
na jest pomoc dla głodnych i rannych".

*
* *

W skutek  zaburzeń w Siedlcach urząd poczto­
w y na stacyi i w mieście przestał przyjmować 
przesyłki, wobec czego zawieszono ekspedyeyę 
pocztową.

1 nuwej literatury “lysm
Z radością zaznaczyć wypada, że nasza do- 

ty .iuzas niezbyt bogata literatura socyalistyczna 
rozwija się obecnie pomyślnie i wzbogaca praw­
dziwie cennemi pracami. Do takich pożądanych 
nabytków należą trzy książki, o których pomó­
wimy w tym artykule. D wie z nich w yszły z 
pod pióra polskich autorów i dotyczą walki eko­
nomicznej proletaryatu (Maciej R om ański: „W ol­
ność strejków", Kraków 1 9 0 7 , nakładem T ow a­
rzystw a wydawnictw ludow ych; dr Helena Lan- 
dau : „Polityka zw iązków  zawodowych ", Kraków  
1 9 0 7 , wydawnictwa „Życie", tom V ), trzecia 
porusza ogólne zagadnienia socyalizmu (Emil 
V andervelde: „Kolektywizm i ewolucya przemy­
słu", Kraków 1 9 0 6 , nakładem Tow. wydawnictw  
ludowych).

Tow. Romański daje w swojej książce więcej, 
niż obiecuje w  nagłów ku: zajmuje się bowiem 
nietylko prawodawstwem strejkowem w różnych 
krajach w  jego historycznym rozwoju i dzisiej­
szym stanie, ale i dosyć szczegółową analizą 
Walki strejkowej. W  pracy swojej opiera się na 
bogatym materyale liczb i faktów, ilustrując rzecz 
opisem ważniejszych strejków z różnych czasów  
1 krajów. Szczegółowo autor przedstawia dzieje 
tyalki strejkowej w  K rólestw ie Polskiem , poczy­
nając od w ielkiego strejku żyrardowskiego z r. 
1883, a kończąc na r. 1 9 03 . W  opisie tym j e ­
dnak zauważyliśm y poważne lu k i: brak np.
Wzmianki o doniosłym epizodzie naszego ruchu

robotniczego —  o rozkołysaniu się w  W arszaw ie, 
pod \  ' ■ -em św ięta majowego, fali strejkowej
w lal , —  1 8 92 .

T. ■ niski dokładnie przedstawia zw ią­
zek, ąej mie*fv; strejkami a rozwojem
przemysłu vy'm, jako tez konieczność ujmowania 
w alki strejkowej w karby związków, zawodowych  
(w  Stanach Zjednoczonych w latach 1881 do 
1 900 , z każdych stu strejków, kierowanych ęrzez 
zw iązki, zw ycięstwem  całkowitem lub części)- 
wem kończyło się 67, z każdych stu strejkóy  
bez udziału zw iązków  wygrywało tylko 4 4 ). —  
W brew krokodylim łzom burżuazyjnych pism a­
ków nad „stratą zarobków i dni roboczych", 
autor cyframi udowadnia, jak znaczne są dla ro­
botników korzyści materyalne z w alk strejko- 
wyeh i jak  nieznaczną strata dni roboczych 
w porównaniu z plagami p r z y m u s o w e g o  bez­
robocia.

Tow. Romański pokazuje nam, jak siła rzeczy  
zmusza burżuazyę do „ulegalizowauia" strejków, 
jak w szakże z drugiej strony bnrżnazya i w ła­
dze zawzięcie obstają przy prawnych i bezpraw­
nych ograniczeniach wolności strejkowania. N a­
w et w  Anglii, gdzie już w r. 18 2 4  zniesiono 
zakaz strejkowania, przez bardzo długi czas je­
szcze wolność strejków była mocno skrępowana. 
Dopiero w  r. 1 8 7 5  wydano w  Anglii —  najlep­
szą z istniejących —  ustawę strejkową, na mocy 
której nie podlegają karze takie czyny zbiorowe, 
które nie są przestępstwem, jeżeli je popełnj 
osoba pojedyncza. A więc ani porzucenie pracy, 
ani złamanie umowy, ani ustawianie posterun­
ków podczas strejku nie podlegają karze.

Przejdźmy do pracy tow. Landauowej. Autorka 
znakomicie panuje nad ogromnym i różnorodnym  
materyałem, dotyczącym zw iązków  zawodowych. 
Materyałem tym operuje w sposób bardzo umie­
jętny i „ekonomiczny", nie gubiąc się w  mno­
gości zjawisk, zw ięźle, jasno i dokładnie (cho­
ciaż mniej popularnie, niż Romański) przedsta­
wiając najważniejsze sprawy ruchu zawodowego. 
Naprzód rysuje tło historyczne i ekonomiczne, na 
którem występuje działalność zawodowej organi- 
zaeyi robotniczej. W  średniowieczu tr /d .e  p’:zo- 
n.)o\dvke le g o w a ły  cechy, w W órych pierwotnA 
panowała karnie;.! a . .ia£fi»t«ów między uczestnika­
mi srodukcyi; później, w miarę napływu ludności 
do miast, zaczyna się walka wewnątrz cechów, 
czeladnicy tworzą organizacyę wzajemnej pomocy 
i obrony —  zarodek organizacyi zawodowej. 
Z drugiej strony wzmagający się absolutyzm po­
lityczny w yzyskuje cechy finansowo, odbiera im 
autonomię, jednocześnie tłumiąc walki czeladni­
ków i popierając poza-eechowy kapitalizm. Ten 
ostatni, potężniejąc coraz bardziej, niszczy cechy, 
a zarazem dąży do tego, żeby pozbawić robo­
tników opieki organizacyi i prawodawstwa. A le 
w yzysk coraz w iększy wywołuje walkę, walka 
wymaga organizacyi, organizacyi zaś sprzyja sku­
pienie mas robotniczych i wspólność pracy w fa­
brykach. N ie pomagają zakazy i prześladowania, 
związki zawodowe rosną i zdobywają sobie w re­
szcie prawo do istnienia.

Autorka rozpatruje następnie dwie teorye po­
lityki zawodowej. Jedna, to stara, przeżyta me­
toda angielska uznawania „praw rynkowych" za 
decydujące i obowiązujące; metoda ta oznacza

przystosowywanie dążeń każdej grupy robotniczej 
do stanu rynku. Druga metoda, to liczenie się  
ze stanem rynku, ale w  celu uszczuplania war­
tości dodatkowej, zmniejszania różnicy między 
wartością, wytwarzaną przez klasę robotniczą, a 
wartością przez nią otrzymywaną. Z tego punktu 
widzenia autorka ocenia takie zjawiska polityki 
zawodowej, jak „ruchoma skala płac" (w  zale­
żności od cen towarów), jak „przymierza prze­
mysłowe" między przemysłowcami a robotnikami 
w pewnych zawodach celem utrzymania w yższej 
stopy zysków dla jednych i wyższej płacy dla 
drugich (kosztem konsumentów), jak ograniczenie 
yiozby uczniów i robotników. A le zwalczając pracę 
d on icow ą, proletaryat nie powinien stawiać prze­
szkód rozwojowi i wydajności pracy, dlatego też  
walka z maszyną jes t objawem reakcyjnym.

Autorka wyczerpująco omawia różne strony 
działalność organizacyi zawodowej. A  więc:, 
strejki i „kontrakty zbiorowe", biura pośredni­
ctwa pracy i ube/.piflczenie bezrobotnych (konie­
czność współdńałauia pod tym względem władz 
publicznych z organizacya robotniczą). Następnie 
zajmuje sie form«mi organizacyjnemi związków  
zawodowych, począwszy od komórek organizmu —  
sakcyj miejscowych, a skończywszy na sekreta- 
ryatach i zjazdach im 1 dzynarodowyeh. Autorka 
wykazuje przytem, że .iepodobna urabiać w szy­
stkich związków na jednę modłę, że w Niemczech 
i w  Austryi z konieczności następowało coraz to  
silniejsze zróżnicowanie form organizacyjnych * 
coraz to wyraźniejsze dost,osovanie ich do va- 
runków różnych gałęzi przemysł ,

(Dokończenie nastąpi.)
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T elegrafy rządowy i stacyjny z rozporządze­
nia wlarlz wjskowych dostępne są jedynie dla ko­
respondencyi telegraficznej w ładz; depesz prywa­
tnych nrzędy telegraficzne w Siedlcach nie przyj • 
mują Telegram y nasze specyalny korespondent 
przesyłał dla „Kuryera" z najbliższych stacyj.

Komnnikacya telefoniczna w  Siedlcach jest ró­
wnież przerwana.

Walki „bratobójcze11.
Charakter społeczny obecnego ruchu rew olu­

cyjnego pod caratem zmusił narodową „demokra- 
cyę“ —  jak to już kilkakrotnie wskazywaliśm y —  
do stanowczego porzucenia maski. Okazuje się, 
że stronnictwo to nie jest ani narodowem, ani 
demokratycznem, lecz poprostu p a r  excellence 
b u r ż u a z y j n e m .  Główną jego troskę stanowi 
obrona interesów klas posiadających, zabezpiecze­
nie w szelakim  Heinzlom, Scheiblerom, Lilpopom  
(z których wielu dobrze naw et po polsku nie 
mówi) możności niczem nie mąconego obdzierania 
robotnika polskiego. Oto cel zasadniczy działal­
ności wszechpolaków. —  F razesy demokratyczne 
i narodowe służą tylko do uśpienia czujności lu ­
du, który stronnictwo to jak najdłużej tumanić 
pragnie. Tą samą podstępną intencyą kieruje się 
narodowa demokracya, popierając szkolnictwo lu ­
d o w e: pozornie idzie jej o naukę w „duchu pol­
skim “ ; tymczasem w  rzeczyw istości pragnie ona 
poddać kontroli burżuazyi ośw iatę proletaryatu, 
by ze szkół uczynić narzędzie tresury przyszłych  
niewolników kapitału. „Duchem polskim" naro­
dowa demokracya mianuje w szelką tendencyę do 
zaciemnienia krytycyzmu i samodzielności mas.

Dopóki carat, w idzący w  Polakach jeden nie- 
zróżnicowany tłum „buntow szczyków “, ciężką swą  
łapę kładł tak na małych, jak i na wielkich —  
ogólna w e w szystkich warstwach ludności opozy- 
cya powodowała pewne zaw ieszenie broni między 
powstającymi, w  miarę uprzemysławiania się kraju, 
antagonizmami klasowym i. N ie zdawano sobie 
sprawy z bodźców, któ:e rozmaite w arstw y sk ła­
niały do niechęci względem rządu. Tymczasem  
bodźce te miały często charakter wręcz sobie 
przeciwny. Niezadowolenie np. szlachty utytuło­
wanej płynęło poprostu z odepchnięcia jej od sta ­
nowisk, do których arystokracya rości sobie pre- 
tensye: odnośne stronnictwo —  „ugodowców" nie 
kryło się wcale z tem, że idzie mu tylko o ró­
wnouprawnienie Polaków -katolików , inaczej —  o 
posady gubernatorów, policmajstrów, naczelników  
powiatowych etc. K ler miał rzeczyw iście w iele 
słusznych do caratu p reten syj; rząd gnębił go 
jako źródło buntu, choć lojalność duchowieństwa 
stawała się z każdym rokiem widoczniejsza. Opo- 
zycya księży wynikała w ięc stąd, iż  władza nie 
chciała im w ierzyć, że już są oni „błagonadioźni“ . 
Niechęć bnrżuazyi przedstawiała jeszcze inne po­
budki. Pobudki te jednak były wielce różnorodne. 
Królestwo, ehoć już tęgo dziś uprzemysłowione, 
posiada jeszcze silny żyw ioł ziem iański i drobno- 
mieszczariski. Skutkiem tego, to. co się zw ykle  
burżuazya nazywa —  klasa przedsiębiorców-ka- 
pitalistów  —  posiada tu liczne w ęzły z  arysto- 
kracyą z jednej strony i warstwam i bliskiemi 
proletaryatu —  z drugiej. Stąd właśnie pochodzi 
nadzwyczajna chwiejność i różnobarwność progra­
mów narodowej demokracyi, usiłującej —  nie bez 
powodzenia —  światopogląd w szystkich tych ży ­
w iołów  reprezentować. Żeby jednak tego doko­
nać, należało przyw łaszczyć sobie hasło, w szy st­
kim owym sforom wspólne. —  Cóż lepiej się do 
tego nadawało, niż „obrona polskości". P rześla­
dowanie narodowe ze strony caratu, na punkcie 
potrzeby tej obrony, godziło cały ogół. W  do­
datku nacyonalizm bnrżuazyi potęgowało to, że 
jądro jej, t. j. w ielcy przemysłowcy, byli i są

narodowymi neofitami —  stąd niezmierna gorli­
wość w miłowaniu wszelkich pozorów swojskości.

0  ile jednak stronnictwo narodowo-demokraty- 
czne, przedstawicielstw o burżuazyi, miało w sze l­
kie dane do robienia największej w rzawy, o tyle  
nie posiadało żadnych motorów czynu. Pomijając 
nieharmonijność postulatów społecznych fabrykanta 
łódzkiego, dziedzica z Psiej W ólki i majsterka 
szew skiego z warszawskiego Podwala, hamulcem 
w szelkiego działania przeciwearskiego był fakt, 
że najpotężniejsza część burżuazyi —  przedsta­
wiciele w ielkiego przemysłu -— od R osyi wcale 
odrywać się nie chcieli.

Im więcej zatem melanż nacjonalistyczny g a ­
dał o niepodległej Polsce, tem mniej w ierzył w  
realizacyę tego żądania. Dostatecznie bowiem pasł 
się pod berłem Romanowycli, a czegóż więcej 
burżuazya pragnąć m oże? Dokuczał jej tylko 
brak swobody ruchów, ograniczona możność rea­
gowania na życie społeczne —  brak nawet mo­
żności zwalczania potężniejącego socyalizmu, z któ 
rym bezsilnie i bezmyślnie —  choć nie żałując 
okrucieństw —  borykała się carska poiicya.

Tymczasem wzmagał się jedyny istotny duch 
opozycyjny — duch proletaryacki. Niezadowolenie 
nie płynęło tu z jakichś obrażonych ambicyj, nie 
było maskaradą nacjonalistyczną, ani lamentem  
utuczonych księży na nieufność rządu. Tu szło 
o kw estyę ż y c ia : ustrój samowładny zaprzeczał 
najistotniejszym interesom robotnika. Brak w ol­
ności słowa, druku, stowarzyszeń, zakaz w sze l­
kiego organizowania się zdaw ał proletaryusza na 
łaskę i  niełaskę potęg, które się z interesami jego  
absolutnie liczyć nie chciały.

Buchnęło.
Robotnik polski zażądał wolności.
1 nagle, nie bacząc na to, że domaganie się 

praw ze strony robotnika p o l s k i e g o  wym ie­
rza przedewszystkiem  cios autokratyzmowi m o ­
s k i e w s k i e m u ,  że w alczący o sw e prawa ro­
botnik p o l s k i  w pierwszym zaraz szturmie zdo­
być musi ulgi narodowe —  nie dla żadnych tra- 
dycyj i wiedeńskich traktatów, ale poprostu dla 
siebie —  nie dla H einzla, Kunitzera, ani R adzi­
w iłła, gadającego z żoną po francusku! n ie ! —  
lecz dla siebie, będącego „polskością" w  samym 
sobie... N ie bacząc na to, burżuazya, chytrze 
powiewająca orłem białym dla zwabienia tłumu, 
podnosi bez namysłu sztandar koutrrewolucyi i 
pospołu z  carskimi zbirami rzuca się na zbunto­
wane masy.

I  w akcyi tej gorsza jest od kozackiej tłu ­
szczy, bo perfidna i faryzeuszowska. K orzysta­
jąc z tego, że środki burżuazyi pozwalają na ku­
powanie prasy i ambony, nie gardzi żadnym spo­
sobem walki. P iw a, obszczekuje, łże  i w  doda­
tku gra komedyę męczeństwa. Tępionych szpi­
clów kanonizuje, na czoło narodn w ysuwa pół­
główki nowodworskie i każe im mówić imieniem  
„całego społeczeństw a"; morduje swych przeci­
wników politycznych, a potem zwala z nich od­
powiedzialność za walki „bratobójcze".

D zień każdy przynosi fakt nowy, świadczący  
o kontrrewolucyjnej jedności wszechpolaków z sa ­
trapami carskimi. Pism a narodowo demokratyczne 
wspominały niedawno o „gwałtach" robotników  
socjalistycznych w Lublinie. Teraz nadchodzą 
szczegóły i w łaściwe ośw ietlenie tych „gw ał­
tów ".

Dnia 3 sierpnia wybuchł w Garbowie i pięciu 
folwarkach rodziny Broniewskich strejk służby. 
W  charakterze łam istrejków zjaw iły się miejsco­
we „Sokoły" z b. posłem Nakoniecznym na cze* 
le . Banda ta browningami groziła służbie, roz­
kazując wrócić do pracy. Gdy nazajutrz dziedzic 
nie chciał przystąpić do pertraktacyj ze strejku- 
jącymi, bezrobocie przybrało formę ostrą; zan ie­
chano obrządzania inwentarza. W niedzielę przy­
szły obszarnikowi posiłki w  postaci jeszcze 30

Sokołów z  Lublina. Gdy im nie udało s.'ę na­
straszyć służby, poczęli sami karmić inwentarz. 
Poniew aż nie umieli się z bydłem obchodzić, a 
na dworskiej oborze był też dobytek parobków, 
któryś z fornali odezwał s ię , że gdy mu krowę 
pokaleczą, to pewno pieniędzy nie zwrócą.

—  Milcz taki sy n u ! bo ci w łeb palnę. Sw e­
go pilnujesz, a o pańskie nie dbasz! —  ryknął 
w szechpolski bojowiec z pod sokolego znaku.

Robotnik odsłonił pierś i ze spokojem zapro­
ponował, by bohater spełnił sw ą groźbę. Zape­
rzony rycerz uderzył robotnika w twarz. Spokoj­
nie dotąd zachowująca się służba chwyciła za 
drągi, co widząc, w aleczne Sokoły uciekli fur­
mankami, strzelając z browningów. Zranili 2 
ludzi.

W obec tego, że wśród awanturniczych Soko­
łów  było kilku robotników z fabryk lubelskich, 
tow arzysze ich zażądali, by miejsca swe opuścili. 
Na razie oburzenie było tak w ielkie, że chciano 
wyrzucić nietylko owych narodowych łam istraj­
ków, ale w szystkich podejrzewanych o podobne 
usposobienie Dzięki interwencyi P. P . S. po­
przestano na usunięciu 9 „Sokołów", którzy brali 
udział w  opisanem zajściu. Uczyniono to nie za 
ich przekonania polityczne, jak stara się ośw ie­
tlić  prasa burżuazyjna, lecz za podły, nikczemny 
postępek dobrowolnego zastępowania kozaków. 
Na 8 0 0  robotników fabryki 13 tylko zaprotesto­
wało przeciw temu wyrokowi i demonstracyjnie 
ustąpili wraz z banitami.

W  odpowiedzi na to narodowa demokracya 
skłoniła fabrykantów do pozamykania fabryk i 
lokautu 3 .0 0 0  robotników. Lokant ten trwa już 
trzeci tydzień, a prasa burżuazyjna usprawiedli­
wia go grożącym rzekomo w „bliskiej p rzyszło ­
ści znpełnyra upadkiem fabryk", skutkiem „nie- 
słownośei, niesnmienności i waśni wśród robotni­
ków".

W  manifeście przedsiębiorców czytamy, iż zam­
knięcie fabryk nastąpiło w skutek tego, że  „ogół 
robotników", teroryzowany przez zwolenników je­
dnej partyi, w ywołuje liczne nadużycia i „doko­
nywa samosądów względem robotników, którzy  
z powodu swego uzdolnienia fachowego (!) są na­
der pożytecznym i pracownikami, ale którzy nie 
zasłużyli sobie na osobistą m iłostkę(?) ze strony 
panów samowładców partyjnych"... i t. d.

O istotnych przyczynach zajścia prasa i mani­
fest milczą.

Lokaut lubelski jest nowym środkiem, obmy­
ślonym przez narodową demokrację) celem zba­
wienia Polski, utożsamianej przez nich z  k iesze­
niami obszarników i szachrajów przemysłowych.

Oto prawdziwe oblicze wszechpolaków, oto 
w alki „bratobójcze", któremi prasa burżuazyjna 
mydli oczy tym, którym uczciwość osobista nie 
pozwala na godzenie się z prawdą, ie  i w  P o l­
sce mamy rodzime, swojskie —  żyw ioły kozacko- 
żandarmskie.

Wpływ narodowej demokracyi
3 3 a  f o u r ż o a z y ę  p o l s k ą .

W  o sta tn im  (177) n u m erze  » R obo tn ika*  
w arszaw sk iego  zn a jd u je m y  a r ty k u ł, k tó ry  p o ­
niżej p rzy taczam y :

» W  d n iu  25 s ie rp n ia  r. b . w a rsza w sk a  izba 
są d o w a  łączn ie  z p rzed staw ic ie lam i s tan ó w  
ro z p a try w a ła  sp raw ę  ż o ł n i e r z y  K aliszew ­
skiego i P re k k e ra  o raz  ro b o tn ik a  Je ro zo lim ­
skiego, o skarżonych  o ag itacy ę  rew o lucy jną  
w śród  żo łn ierzy  za łog i M odlina.

O skarżen i do »winy« się n ie  p rzyznali. J e ­
dyny  św iadek , ro tm is trz  żan d arm sk i B run, 
zeznał, że a n i rew izya, a n i śledztw o  n ie u s ta ­
liły  żad n y ch  zgo ła  d anych  n a tu ry  o b c ią ż a ją ­
cej. W o b ec  tego p ro k u ra to r  ośw iadczył, iż

u w aża  za  m ożliw e p o p ie ra ć  o skar-m ie  ty lko 
d la  form y.

U niew innien ie z d -w a fo  się pewusm.
S ąd  je d n a k  pod p re z y d e se y ą  niećiw no m ia ­

now anego  i »zasługu jącego*  s ię  .ctfonka K o- 
czubeja. sk a z a ł P re k k e ra  n a  rok , A K aliszew ­
skiego n a  9 m iesięcy  w ięzienia. Je rozo lim ­
ski. o d p o w iad a jący  z w olności, n ie,staw ił się).

P o  sądzie ty m  w yszło  n a  ja w , że je d e n  z 
sędziów  ko ronnych , S m irnow , głosował p rze­
ciw  sk azan iu  i n a w e t zg łosił »votum se p a ra ­
tum *. Ale ta m , gdzie b rak iem  go liw ośc i hy - 
clow skiej zg rzeszy ł R osyan in -czyrow nik . z d a ­
rzy ł się P o lak -k a to lik  (w  term inologii naszej 
p ra sy  chuligańskiej), k tó ry  go w  te m  w yrę­
czył. T ym  P o lak iem -k ato lik iem  był — p rze d ­
staw iciel s ta n ó w  —  p. T. Kronkcw ski. sędzia 
gm inny  I. ok ręgu  p o w ia tu  b łońsliego .

J e s t  to  ch a rak te ry s ty cz n y  objaw skozacze- 
n ia  m oralnego  pew nych  ży wiolo w b u rżu a zy i 
polskiej, pod legającej w p ływ om  larodow ej d e ­
m okracyi.

P rzed  rok iem  n iepodobnaby  sobie by ło  w y­
obrazić, by  jak iko lw iek  w ogóć P o la k  u p ie ra ł 
się w ysłać  do lochu  człow ieta, k tó rego  o s k a r ­
żyć n ie odw aży ło  się  na'-'et śledztw o  źan - 
d a rm sk ie  i c a rsk a  p ro k ira to ry a . D zisiaj, gdy 
•orżew czyk* Tyszkiewicz s ta ł się  w y b rań cem  
W arszaw y , gdy u k au jn izo w an ą zo s ta ła  przez 
szynku jących  »praujCj(wą polskością*  w szel­
k a  broń  w  w alce J | r f /o lu cy ą , gdy n aro d o w a 
d em o k ra cy a  po r  ?.ch ulic g łośno  o b jaw ia  
z a p a ły  sw oje  dl;? ./rząd u  —  w szystko  s ta ło  
się m ożliw em .

D zisiaj tak i W az »P o laka-ka to lika*  d a je  
p rzy k ład  »uczci ego w spó łdz ia łan ia*  z c a r ­
ską  z g ra ją  sądow niczą.

Armia $ rewołucya w Rosyi.
P od  p o w w szy m  ty tu łe m  um ieszcza so b o tn ia  

„N. F r. Dpesse" a r ty k u ł A leksandra  K u ­
p i: i n a ,  yayjitnego dzia łacza rew olucy i i a u ­
to r a  g ło ś # ; o  dzieła z życia w ojskow ego ..P o ­
je d y n e k " ^  K u p rin  w ydaje  czasopism o „Mir 
bo ży j" , J u e n  z najpow ażn ie jszych  m iesięcz­
n ików  i# .ersbursk ich . ,

A rty f /J  sw ój zaczyna od odpow iedzi n a  
p y tan iK  w  jak i sposób  część arm ii, w  k tó re j 
s łu ż y ł/re a g o w a ła  n a  rozw iązan ie  D um y i od- 
p o w i / ia  k ró tk o : W c a l e  n i e .  T u  p rz y s tę ­
pu jA /A o nadzw yczaj ciekaw ej ch a rak te ry sty k i 
rosy jsk iego  k o rp u su  oficerskiego w  ogólności, 
a oficerów  p u łk u , w  k tó ry m  służy ł, w  szcze­
gólności i m ó w i:

„ K o rp u s  oficerski m ego pu łku  n ie  należa ł 
do  najgo rszych , chociaż i tu  o ficerow ie bili 
żołn ierzy , up ija li się, zan iedbyw ali s łużbę i 
gardzili cyw ilistam i. A le ludzie sto jący  n a  u - 
boczu  n ie  m ogą m ieć pojęcia o życiu, jak ie  
p ro w a d zą  ludzie h o n o ru  w  m a ły ch  i odległych 
g arn izonach , n a d  g ran icą, w  dalek ich  s tep ach  
i po  w siach . Nie należy  m n ie  posądzać  o 
p rzesadę . B ędę m ów ił w  y  ł ą c z n i e  o ofice­
rach  w  zupe łn ie  n ieucyw ilizow anych  m ie jsco ­
w ościach , k tó rzy  s ta n o w ią  o g ro m n ą  w iększość 
naszej arm ii.

S łużbę  u w aż a ją  za n ieznośne  i bard zo  n u ­
d n e  ja rz m o , u żyw ając  dziecinnych środków  
dla u w o ln ien ia  się. W  żołn ierzach  w idzą za­
tw ard z ia łe , nędzne  i ch y tre  zw ie rzęta , n a  
k tó re  ty lko kije i p rzek leń stw a m ogą działać. 
Nie u zn a ją  dyscypliny , ty lko o baw ę i se rw i- 
lizm . W  obecnośc i żo łn ierzy  b esz ta  k ap itan  
n ieobecnego  pu łk o w n ik a , a ten  znow u  k ry ­
ty k u je  i ła je  g en e ra ła . D latego też żo łn ierze , 
gdy są  sam i, n igdy  n ie n azy w ają  oficera po 
im ien iu  bez d o d a tk u  ow ych  obrzydliw ych ro -

T A N .

Ludożercy, śmierć głodowa 
i wygnańcy polityczni.

(Tłómaczył z rosyjskiego G. G.).

(Dokończenie).

Spędziłem w Kolymsku 8 V2 roku, prócz tego  
1 1/2 roku w  d r o d z e  i 2 1/2 roku w  tw ierdzy —  
razem I 2 l/ S roku! Byłem pełnoletni, kiedy mnie 
aresztowano, a przecież wśród wygnańców zna­
łem piętnasto- i nawet czternastoletnie dzieci!

Miasto Kołymsk —  to dziewiąty krąg sybe­
ryjskiego piekła. Prócz Kołymska są jeszcze inne 
m iasteczka pod biegunem: W ierchojańsk na rzees 
Janie, Tnrnchansk na Jeniseju, Obdorsk na Obie, —  
i nieco południowiej —  W iliujsk, Olekmnsk, 
Kirensk na Lenie, Beresów , Surguf, Nsrym na 
Obie —  w szystk ie równie zapadłe, ponure mroźne, 
głodne.

Pędzono tu ludzi bez przerwy. Nazbyt krótką  
była „wolność" rosyjska, więc amnsstya nie zdą­
żyła jeszcze wyprowadzić z niewoli jednych, gdy  
Durnowo już gnał na północ nowe ofiary. Spo­
tykali się w  tundrach, zmieniając się, jak warty  
na placówce.

W ygnańcy polityczni żyją w tem przeklętem  
pustkowiu nie lepiej od trbylców. Czytałem nie- 

'dawno ze zdumieniem w pismach, że wygnańcy 
rołymscy rozpoczęli ^rejk głodowy. To żart —  
tć szyderstwo. Strawiłem w Kołymsku 8 */8 roku 
i c ły ten czas życie nasze było jednem nieprze­
rwanym trwanie” głodu.

Było nas przeszło pięćdziesięciu. M ieszkaliśmy  
razem w jednej w ielkiej rozwalonej izbie. Mie­
liśmy ciepłą odzież rosyjską: kożuszki, czapki 
barankowe, buty, a jednak w tem ubraniu z tru­
dem dotarliśmy do Kołymska. Marzliśmy, napoły 
żyw i z zimna, w yliśm y z bólu. Ręce kładliśmy 
do ogniska, nie czując rąk. W  kołymskiej izbie 
było nieco cieplej, ale nie mieliśmy co jeść. Stę- 
chłe plewy, prasowana herbata bez enkrn, suro­
wa zimna ryba...

O, jaki to był głód, jaki głód! W  kuchni w y ­
rywano sobie kości, ogryzano kości z żył. Na tę 
psią biesiadę czekały rzesze głodnych. N ajstra­
s z n i e j / ®  był głód na wiosnę, w  kwietniu i 
maja, kiedy w yczerpyw ały się zapajy ryóyT  tłu ­
szczu. P sy  słaniają się w óeiy  i gadają z głodu. 

P sy  jeszcze żyw e czyhają na ścierwo zdychają­
cych. Popi i poiicya zalewają żołądek wódką. 
Dzień, już nie gaśnie —  teraz niema nocy, jak 
przedtem nie było dnia, a my błądzimy po bia­
łych, śuieżuych drogach senni, chwiejni, nieprzy­
tomni.

Pamiętam, że skórę zdarłem z zewnątrz drzwi 
i z tej skóry przez 2 dni gotowaliśmy zupę. Okru­
chy mąki zbutwiałej, świece łojowe, przetopione 
na sadło, starczyły za pożyw ienie..,

Tak było wiosną, a. zima?
Przez dwa m iesiące trwa noc zimowa mro­

czna — straszna, jak wieczna śmierć. Oddech 
wychodzi z piersi ze zgrzytem , ścina go mróz —  
cicho jest w  tajdze, dokoła niema zwierza —  
w szystko, co żyje, uciekło na południe, nawet 
wiatr nie zawieje, nie ruszy się gałąź. Niby 
w szystko umarło i nigdy już nie powstanie.

Jednak żyliśmy t,o, myśleliśmy o ojczyźnie, 
czekaliśmy na pocztę.

Poczta przychodziła trzy  razy do rokn. P rzy­
nosiła listy  i dzienniki z przed pół roku! N ie­
którzy przez rok cały i dłużej nie otrzym ywali 
listu.

Korespondencyę czytał i konfiskował guberna­
tor, niekiedy odsyłał ją  z powrotem z przypisklan, 
iż  jest niecenzuralną.

Przez brata swego, k tłfy  w raca ł, do kraju, 
posłałem nowelę do jrósięczn ika „Russkoje B o­
gactw o".

K orolerkg przeczytaw szy nowelę, napisał mi 
lis t  uprzejmy. A le gubernator Skrypicyn odesłał 
ten list do przejrzenia generał gubernatorowi, 
k.;órym był wówczas Goremykin, co sprawiło, że 
list Korolenki otrzymałem p o  16 m i e s i ą c a c h .  
Inny tow arzysz nie miał listu  od matki przez 
1%  roku, w reszcie otrzym ał... lis t pożegnalny. 
P isała  mu, że umiera... Cały rok pokutował w 
drodze te  i list żałobny.

B ył to młody chłopiec, jedyny syn u matki, 
która się go nie doczekała. Czuwaliśmy nad nim, 
aby sobie co złego nie zrobił. Bo od takiego, 
takiego „życia" i takiej śmiertelnej tęsknoty do 
samobójstwa krok jeden i to krok nieznaczny.

Za moich czasów tow arzysz Edelman utopił 
się w rzece, Jankowski zwaryował, zastrzelili się 
Gukowski i Ludwik Janowicz, który trzynaście 
lat przesiedział w  twierdzy szliselburskiej.

Tak żyli, tak żyją wygnańcy polityczni w Sy- 
beryi północnej. Oto żer dla dzienników: tylu a 
tylu wypędzono na północ do kraju Tnruchań- 
skiego czy Kołymskiego.

Niektórzy już w drodze umierają z głodu lub 
pozbawiają się życia.

Kiedy siedziałem w więzieniu jakuckiem, młodą

kobietę p. M. zesłano do W ilnjska na katorgę. 
W zięła z sobą małego synka. Zabił go mróz. 
Dziecko skonało na jej ręku. Mąż był już w  W i-  
lujsku. P rzyw iozła mn syna, przyw iozła mu 
truna.

A w Dumie wygłoszono płomienne m ow y  piuze- 
ciw karze śmierci! A  czemże jest to, o czem  
mówię: w ygnanie? Czy nie są to tortury subtel­
niejsze, rozwleczone na całe lata?

Pow iedzcież mi teraz, że wygnańcy wracają. 
Tak, wracają. W racają naw et z  mogiły, z Szli- 
selbnrga. Żywotnym je s t  człowiek. A le oto ma­
cie przykład człowieka, który „nie wrócił". Mó­
wiłem o Gukowskim.

Przez dwa lata  trzymano go w więzieniu śled- 
czem. Za co? Z a  k i l k a  k s i ą ż e k  n i e l e ­
g a l n y c h ,  za kilka broszur, które dziś kupić 
można w  każdej księgarni. Szesnastoletnim  mło­
dzieńcem był Gukowski, gdy go aresztowano. 
Po dwóch latach więzienia zamknięto go z a  
u p ó r  do „krestów", a z a  n i e z ł o ż e n i e  
p r z y s i ę g i  wygnano do Kołymska. Tu G ukow ­
ski po roku usiłował się otruć, ale go urato­
wano. P o ośmiu miesiącach zastrzelił się.

Żaden naród o żadnej dobie historycznej nie 
stworzył tak wymyślnych męk. Cezar rzymski 
skazał Owidynsza za rozpustę na wygnanie nad 
Morze Czarne, sułtan Abdul Hamid postępowców* 
tureckich wypędzał do szczęśliwej Arabii lub do 
Diarbekiru, w  R osyi chłopców szesnastoletniach  
wyganiają na pola lodowe, w  kraje czarnej nocy 
ludożerców, obłędnej rozpaczy na śmierć powolną, 
na zatracenie...
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sy jskich przek leństw , odnoszących  się do ojca 
i m a tk i oficera.

Jak  żyją oficerow ie m iędzy sobą  ? Jak  o g ra ­
niczeni, g łup i i nudzący  się ludzie żyć m ogą. 
W  służbie szpieguje je d e n  drugiego , n ie  g a r­
dząc denuncyacyą. A w szyscy p iją  zaw zięcie, 
aż do u tra ty  godności ludzkiej. N ie rzadko  
m o żn a  w idzieć, jak  służący p row adzi p rzez 
ulice m ałego  m iasteczka sw ego oficera w ro z ­
p ię tej b luzie , oderw ane j szabli, pow alanego  
b ło tem , z czapką n a  bak ier, podczas gdy  ofi­
cer od  czasu  do czasu  b ije  sw ego p rzew o­
d n ika  po tw arzy .

Jak  się za b a w ia ją ?  B ilardem , k a rtam i, 
w ódką, dziew czętam i. Co c z y ta ją ?  A b so lu tn ie  
nic. z w yjątk iem  „R ussk iego  In w a lid a"  (o r­
g an u  m in is te rs tw a  w ojny). S ą  w praw dzie  
m ałe  biblioteczki pu łk o w e, ale tylko n a j­
m łodsi po rucznicy  b io rą  czasem  z niej jakiś 
o b sku rny  ro m an s. P u łkow n ik , k tóry  uw ażał 
B eeth o v en a  za francuskiego  p isa rza  o szko­
dliw ej te n d e n c ji, n ie należy  w- rosy jsk im  ko r­
pusie oficerskim  do rzadk ich  zjaw isk. Dzieł 
w o jskow ych  nie czy ta ją  w cale.

Jak  zachow ują  się w obec spoko jnych  o b y ­
w a te li?  Z n iezm ienną p o g ard ą . Uczeni, lite ­
raci, p ro feso rzy  i a rtyśc i są w  ich oczach 
nędznem i, m ało w arto śc io w em i k rea tu ra m i cy- 
w ilnem i —  „ h o ło tą " . C yw iiistę obrazić i obić 
m ożna  zupełn ie bezkarn ie . W olno w jeżdżać 
ria konin  do kościoła obcego w yznan ia , wol 
no w szcząć bó jkę  w synagodze T o uchodzi 
za „zabaw ki" '. W olno  na czele żołnierzy u rzą ­
dzić g enera lne  bicie całej ludności żydow skiej. 
T o  uchodzi za „kom iczne w y d arzen ie11. Z a ­
m o rd o w an ie  cyw ilnego o b y w ate la  w re s ta u -  
racyi, n a  spacerze  albo w lokalu  publicznym  
uchodz i bezkarn ie , nie uw zg lędn ia jąc  % do 3 
m iesięcy lekkiego aresz tu .

T ak m i je s t  ro sy jsk i k o rp u s  oficerski. Jakże 
m oże on w obec tak iego  s ta n u  reagow ać na 
o s ta tn ie  w ypadki i n a  rozpędzenie Du my  ? 
N a tu ra ln ie  w żaden  sposób . G dyby liberalne  
dzienniki by ły  n a w e t dopuszczane do k lubów  
oficerskich, n ik tby  ich tam  nie czytał. Ofice­
row ie, i to  n ie  w szyscy, dow iadyw ali się z 
p rzypadkow o  przeczy tanego  nędznego  św istka 
w ojskow ego o rozw iązan iu  D um y. Nie ulega 
w ątp liw ości, że w iększa ich część nie um ia ła  
rozróżnić m iędzy D um ą p ań s tw o w ą  a D um ą 
p e te rsb u rsk ą  (ra d ą  gm inną). A w ciem nych 
um ysłach  tych  ludzi tw orzy  się n as tęp u jący  
o b ra z :  „Zebrali się różni p różniacy , ab y  m ó­
w ić o sw ych p o trzebach . T a  h o ło ta  je s t z a ­
w sze n iezadow oloną i zaw sze n as taw ia  rękę. 
Za ich zuchw ałe zachow an ie  się zostali roz 
pędzeni. I doskona le  z ro b io n o ! Jakież oni 
m a ją  p o trzeb y  ? N ależy w y d ać  rozkaz, a b y  
ich w szystk ich  obić i b a s t a !*

N ależy jeszcze podnieść, że p rzecię tny  ofi­
cer m a  p rzekonan ie , że D um a zeb ra ła  się 
ty lko dzięki in try g o m  żydow skim  i że jej 
członkow ie s to ją  na żołdzie żydów . Co się 
działo  w  D um ie i co tam  m ów iono , o tem  
n ie m a pojęcia . R az p rzypadk iem  w ziął w 
kasyn ie u rzę d o w ą  gazetę do  ręki i przeczytał 
sp raw o zd a n ie  z posiedzen ia  D um y. A le prze­
czy tane w ydało  m u  się ta k  dzikiem , tak  n ie- 
po ję tem  dla jego  ogran iczonej sfery  m yślen ia , 
że zm ią ł dziennik , śc isnął ram io n am i, zaśm iał 
się pogard liw ie  i z a w o ła ! : „D yabli w iedzą, co 
za g łu p stw a  gazety  w yp isu ją . O ja k ie m ś  w y­
w łaszczan iu  i o p o d a tk u  p rog resyw nym  je s t 
tu  m ow a. Ależ to  je s t  g łu p s tw o !8 I poszedł 
do  poko ju  b ila rdow ego  zagrać  p arty jk ę .

.Jak zachow uje  się oficer w obec rew olucyi ? 
Jak  pow yżej. Nie przeczuw a je j naw et. Jeżeli 
zaś d o jd ą  do jego  uszu jak ieś n iew y raź  i<> 
w ieści o rew olucyi, za łam uje  ręce , o tw ie ra  
szeroko oczy i m ów i z n ieu d an em  źd iw ie- 
n i e m : „W o ln o ść ?  Niech ich dyab li w ezm ą, 
ja k ich  jeszcze w olności żądają  ? A w szystk ie­
m u  w inni studenci. N ie chcą się uczyć i d la ­
tego  b u n tu ją  się. N ależy ich oddać w szyst­
kich do w o jska , ro b o tn ik ó w  zaś cieleśnie k a­
rać." A każdy z oficerów  ośw iadcza przy tem , 
że gdyby je m u  d an o  p raw o  zduszenia re w o ­
lucyi, w tedy  — o w te d y !... I  zdarza się, że 
daje  m u  się to  p raw o , że s taw ia  go się n a  
czele ekspedycyi k arne j. O czynach tych  eks- 
pedycyj w  M oskwie, p ro w incyaeh  n a d b a łty c ­
kich, n a  K aukazie, o spa lonych  w siach, za 
m ordow anych  dzieciach, zgw ałconych  kob ie­
tach  każdy  słyszał. O ficerow ie ekspedycyj 
karnych  w p ad a ją  w szał krw i. W ystarczy  
podn ieść , że oficerow ie ci d o b row oln ie  p rzy j­
m u ją  obow iązki katow sk ie .

O d żo łn ierzy  oddziela oficerów  przepaść . 
N iepow odzenia o s ta tn ie j w o jny  an i icli nie 
nauczyły  an i nie zaw sty d z iły ; pozosta ła  la -  
-a m a  chełpliw ość, ta sa m a  p o g ard a  dla o św ia­
ty, ta sa m a  d u m a i ta sa m a  ciem no ta  um ysło ­
wa. T ro c h ę  inaczej je s t  w  gw ardyi. T am  m a ­
ją  po jęcie  o ru ch u  w olnościow ym  i w idzą 
jego  n iebezp ieczeństw a. D latego  uw ażam  za 
pew nik, że w gw ardyi u tw o rzy ł się sp isek  
w ojskow y, k tó ry  m iał n a  celu n a  w łasn ą  r ę ­
kę rozpędzić D um ę. T a  uprzyw ile jow ana  
część a rm i czuje, że w  w alce p rzeciw  w o l­
ności ludu walczy o sw e in te resa  klasow e.

M imo to  duch  rew o lu cy jn y  p rzen iknął i 
m iędzy oficerów . A le w o lnom yślny  oficer n ie  
pozosta je  d ługo w p u łk u : a lbo  koledzy go 
w ygryzą albo  sam  ucieka. W iad o m o , że b y ­
li o ficerow ie są  najzagorzalszym i rew o łu cy o - 
n istam i n p . K ra p o lk in  i B akun in . W iadom o  
też, że w  p e tropaw łow sk ie j tw ie rdzy  siedzi

dużo oficerów , p rzew ażn ie  sa p eró w  i a r ty le -  
rzystów , na jm n ie j z p iecho ty .

*% *
Go czyni i m yśli rów nocześn ie  żo łn ierz ? 

N asz żołn ierz to  je s t  nasz chłop. W  czasie 
p ierw szego  ro k u  służbj^, aż n ie  zgaśnie w 
nim  tę sk n o ta  za dom em , je s t ciągle ch łopem . 
A ju ż  w rok po w yjściu ze służby  n ik t nie 
p ozna w n im  byłego żo łn ierza . P odczas gdy 
oficera nic nie łączy z spo łeczeństw em , je s t 
żo łn ierz siln ie zw iązany  z ludem . W ięzy te  
u trzy m u ją  lis ty  z dom u, o p o w iad an ia  re k ru ­
tów  z te jsam ej wsi i m iłość do w si rodzinnej, 
k tó ra  żyje n a w e t w sercu  d łużej służącego 
podoficera .

C h łop  je s t  posłu szny  zw ierzchności t. j. 
g u b e rn a to ro w i, isp raw nikow i i naczelnikow i 
ziem skiem u, ale ich n ie  szan u je  i n ie  lubi. 
S łu ch a  z d ługoletn iego niew olniczego p rz y ­
zw yczajenia, z le n is tw a  i n ie rozum u . N ie m a 
do p an ó w  zau fan ia  w  nauczycielu, w łaści­
cielu dóbr, lekarzu  w iejskim , w ag ita to rze  
widzi p rzeb ran eg o  oszusta , w yzyskiw acza, in ­
try g an ta . T ak sa m o  za p a tru je  się n a  rew olu - 
cyonistó  w.

N iejeden  się z a p y ta : Gzem ob jaśn ić  s tr a ­
szne w ydarzen ia  o sta tn ich  la t?  W  arm ii w y­
b u ch a ją  coraz n ow e b u n ty , żołn ierze zab ija ją  
sw ych  przełożonych, całe p u łk i s ta w ia ją  nie- 
tylko ekonom iczne, ale i po lityczne ż ą d an ia  ; 
z d rug iej s tro n y  ch łop i p a lą  dw ory , zab ie ra ją  
cudze bydło , zab ija ją  w łaścicieli i żąda ją  roz­
działu  ziem i. D laczego o b y d w a te  ruchy  to ­
czą się rów noleg łe obok s ieb ie?

R u ch y  te  m o ż n a  po ró w n ać  z w ybuchem  
w u lk an ó w  n a  dw óch  przeciw ległych k rańcach  
ziem i. W  ludzie n ag rom adziło  się ty le m a te -  
ryałn  w y b u ch o w eg o , że m usi znaleść ujście. 
N igdzie n iew o la  i ucisk  n ie  doszły do tej 
polęgi co w  R osyi. A  w c iągu  w ieków  n a ­
g rom adziło  się m o rze  n ienaw iśc i ludow ej, nie 
w ychodząc n a  jaw , lecz po tęgu jącej się w e­
w n ą trz  z roku  n a  rok. P o w stan ie  S tenki 
R jaz ina , p o w stan ie  P u g aczew a  były  także, 
ja k  obecne rozru ch y  ro lne , sy m p to m am i, 
pierw szeini w strząśn ien iam i ziemi.

P uszk in  przepow iedział, że przyjdzie czas 
w ybuchu  n iezm iernej i n ie litośsiw ej rew o lu ­
cyi rosy jsk ie j. T eraz  sto im y  n a  początku  ta ­
kiej rew o lu cy i: a rm ia  i Jud w y raża ją  się 
w/.ajcmnrfi i zachęca ją  się w zajem nie. Gdy 
p o ża r ogarn ie  arm ię , p rzejdzie i n a  ch łop ­
stw o : gdy n a s tą p i w ybuch  w  ch łopstw ie , 
zapali on i arm ię.

Jak  to  się s tan ie  ? S ądzę, że początek  z ro ­
bi arm ia. R ew olucyon iści p ra c u ją  gen ialn ie 
i n ie w ątp ię , że u d a  im się w yw ołać p r a ­
w dziw y b u n t z o b sad zen iem  tw ierdz, z a r ty  
leryą . k aw a le ry ą  i k a ra b in am i m aszynow ym i, 
i n ie  należy w ątpić, że oficerow ie, k tó rzy  
w yjdą n a  s tłu m ien ie  tego b u n tu , po  p ie r­
w szym  celnym  strza le  a rm a tn im  uciekną za 
przykładem  kolegów , k tó rzy  w y d aw ali w ro ­
gow i całe szw adrony , poniżali się p rze d  bun 
tow nikam i n a  „P o te m k in ie“ i jeszcze te raz  
przy  n ajm n ie jszym  w ybuchu  n iezadow olen ia  
w śród  żołnierzy  tra c ą  g łow ę. A te n  p ierw szy 
s trza ł a rm a tn i będzie sygnałem  do ogólnego, 
na tychm iastow ego  ro zw iązan ia  się arm ii i do 
p o w sta n ia  ludow ego.

Ż ołn ierze b ęd ą  m aszerow ali z p ło n ącą  ża­
gwią, n a  k tó rą  w b iją  głow ę ludzką, n a  czele, 
a  za tym  sym bolem  pó jdz ie  stum ilionow y  
n aró d  n a  ogrom ny  rab u n e k , m o rd  i p o d p a ­
lania.

Jedyne  w yjście d la  r z ą d u : koncesye i to 
obszerne i n a ty ch m iasto w e . N ie w iem y, ja k ą  
będzie przyszła D u m a : reak cy jn ą , um iarko  
w aną, czy rew o lucy jną. R ząd  m usi je d n ak  
zrozum ieć, że czas d la  niego najw yższy  z a ­
dość uczynić żądan iom  ludu . M ów ią o d y k ta ­
tu rze w ojskow ej, ale śin iesznem  je s t przy 
puszczać, że to  coś pom oże. B y łoby  to  pró  
bą z a ta m o w an ia  w o d o sp ad u  M ówią, że w o­
do sp ad  ten  z biegiem  czasu w yschnie. Nie, 
on n ie w yschnie. P o w sta ł on  z topn ięc ia  
ogrom nych  m a s  lodow ych  nag ro m ad zo n y ch  
w ciągu kilku w ieków .

-----------------------------  I M  >  ♦  »  — i i ---------------------

Obrazek „autonomiczny8 z prowincyi.
Gorlice, 7 w rześnia.

W  c zw artek  6 b. m . w yrzek ła  n asza  R a d a  
m ie jsk a  sw e wielkie, decydu jące  słow o. R e- 
zygnacyę d ra  R adom ysk iego  p rzy ję to  w ię­
kszością g łosów  i to  ja k o  b u rm is trz a  i r a ­
dnego (g łosow ano osobno) i tem  sam em  p rz e ­
szed ł d r  R adom ysk i w  zasłużony  s ta n  w ypo­
czynku, k tórego  kon ieczność on sa m  prędzej 
odczuł, niż n asi o jcow ie m iasta . N a w niosek 
d ra  W oln iew icza  uchw alono  m u podziękow a­
nie za  »20-le tn ią  gorliw ą p ra c ę  około  m ia ­
s ta « (!), bo  R a d a  n a sza  zn a  zasadę, że o u- 
m a rły ch  m ów i się tylko dobrze.

P . T u stan o w sk i d o p ią ł sw ego i zd a je  się 
za m ie rz a  dalej konsekw entn ie  p rzep row adzać  
sw ój p lan  zbaw ien ia  m ia s ta . U padek d ra  R a ­
dom yskiego, po  k tó ry m  z re sz tą  i p ies nie za­
p łacze, o s iąg n ą ł p. s ta ro s ta  tylko dzięki tem u, 
że skonsygnow ał żydów  i p rzem ów iw szy  do nich 
w czuły, o jcow ski sposób  (o rew izyach  fabryk  
naftow ych), zm usił ich, a  m ów iąc w łaściw iej, 
n ak ło n ił ich przez u s ta  w ym ow nego p rezesa  
k ah a łu  p. R odnera  do  g łosow an ia  za  rezy- 
gnacyą.

T eraz  w ieści g łoszą, że s ta ro s ta  zam y śla  
w prow adzić n am  k o m isa rza  rządow ego. W  R a ­
dzie bow iem  n iem a człow ieka, k tó ryby  m ia ł 
ja k ie  tak ie  pojęcie o rządzie  m iastem , opozy- 
cya  w szelka je s t tak  uboga w  a rg u m en ty  rze ­
czow e i zna jom ość  u staw  gm innych, iż pod 
tym  w zględem  je n o  z obecnym  m a g is tra tem  
m ierzyć  się m oże. Z resz tą  skoro  s ta ro s ta  m ie­
sza  się w k aż d ą  d robnostkę  au tonom ii, a  klub 
p. Ś liw ińskiego idzie pod jego  kom endą, a u ­
tonom ia s ta je  się farsą , ek sp o zy tu rą  s ta ro s tw a , 
k uźn ią  g łupstw  w ładzy po litycznej, za leżną 
od h u m oru  naszego baszy  pow iatow ego i kon- 
ju n k tu r  tow arzysk ich . N a takiego m an ek in a  
sta rościńsk iego  n a jlepszym  też by łby  kom isarz  
rządow y, k tó ryby  zn a ł tresu rę  po lityczną i 
um ia ł w  ta k t p. s ta ro s ty  p row adzić  losy m iasta .

A okres w yborczy się zbliża, ten  straszny  
okres, gdzie m asy  ludu  roboczego po raz  p ie r­
wszy u n as  s ta n ą  do u rny  w yborczej, w tedy 
zaś ta k a  au to n o m ia , to  rzecz w aż n a  i n asz  
s ta ro s ta  nie by łby  sobą, gdyby p o m in ą ł do ­
sk o n a łą  okoliczność um ieszczen ia  sw ego pod­
kom endnego  n a  tak  w pływ ow em  stanow isku . 
Z w łaszcza, że blisko nas, w  Jaśle , s ta ro s ta  
M ichałow ski z K alin iew iczem  potrafili ju ż  o- 
sadzić ko m isarzy  rządow ych  w m agistrac ie , 
w k ah a le  i w  K asie chorych, a  p rzy k ład  tak i 
ogrom nie zaraźliw y.

W praw dzie  od czasu  do czasu  puszcza n a ­
sze s ta ro s tw o  w św ia t p rzez zaufane osobi­
stości, że n a  b u rm is trz a  poszukuje —  »P ia ­
sta* , m ieszczan ina  uczciwego, ale są  to n a j­
szczersze kpiny. N a raz ie  n iem a  w G orlicach 
m ieszczucha, k tóryby  za  końcem  sw ego in te ­
resu i sw ego n o sa  w idział coś w ięcej, chodzą 
oni bez ładn ie, nigdy grom adą, zaw sze ra d z ą ­
cy o zgodzie i h arm o n ii przy  piwie, a  jeże li 
w ybiorą sobie przew odnika, choćby i n t e l i ­
gentnego*, to  ten  zw ykle głupszy od nich. 
Żydzi, w łaścic iele rafm ery i i dom ów , pod  ko ­
m en d ą  k ah a łu  i s ta ro s tw a , g łosu ją  ja k  trzo d a  
zeb rana , so lidarnie, choć n ie jeden  z nich 
chc ia łby  się z pod  tej opieki w yzw olić —  to 
św ięty  in te res: fab ryka, szynk  itd. nie pozwoli. 
In teligeneya g o rsza  od n ich: krzyczy, gdy cho­
dzi o g łupstw a: o a tak o w an ie  jednostek , o 
dziecinne śm iesznostk i, ale gdy m a  się o m ó ­
wić han iebny  w pływ  p. T ustanow skiego  n a  
radnych , gdy trzeb a  w ystąp ić p rzeciw  c. k. 
w ładzy , panow ie  ci m ilczą.

A,' są  to m ecenasi, m ilczący zw ykle w s p ra ­
w ach p raw n iczych  —  sędziow ie, n ie  m a jąc y  
pojęcia o u staw ie  — urzędnicy  i ludzie w ol­
nych zaw odów , k łam iący  sobie i in n y m  o 
swej odw adze cyw ilnej, a  w po trzeb ie  k ry ją ­
cy się w m ysich  dziu rach . T acy  są  ci r e p r e ­
zen tan ci naszego m iasta , w yszli z ku ryalnych  
wyborów .

To też n a  posiedzen iach  R ad y  galerya je s t  
p rzepełn iona , tłu m y  przychodzą się baw ić 
kosztem  sw oich W ybrańców  i to je s t  je d y n a  
korzyść i dobro , ja k ie  d a ją  n am  n as i ojcow ie 
m iasta . I kiedy w icebu rm istrz  po  raz  dzie­
siąty  chce poddać pod  g łosow anie w niosek, 
k tórego  n ik t nie s taw ia ł, lub  s taw iać  b y ł nie 
pow inien, i kiedy R a d a  po ra z  dziesiąty  o- 
św iadcza m u, że je s t  to  najzw yk le jsze  g łu p ­
stw o, szczery  śm iech galery i ro zb rzm iew a po 
sali, a  ra d n i zadow oleni, bo  baw ią , a  to  by ło  
ich celem : są  za jm u jącym i.

Lub inaczej!
Jed en  z opozycyi a tak u je  m a g is tra t za  to, 

że p o p ie ra ł sy stem  d ra  R adom yskiego, w zy­
w a go do rez y g n ac ji, a  w ob ron ie  m a g is tra tu  
nie s ta je  żad en  cz łonek  m a g is tra tu  (Boże 
chroń! nie ze sk rom ności, je n o  z b rak u  od­
wagi, by coś pow iedzieć), choć m ieliby  dość 
n a  sw o ją  obronę, a  za  to  m ów i za  n ich  cz ło ­
nek klubu i plecie n iedorzeczności, o śm iesza­
ją c e  i m ów cę i m ag istra t.

A te ra z  w nioski tych panów .
M agistra t s taw ia  w niosek n iep rzy jęc ia  re - 

zygnacyi d ra  R adom yskiego, a  pocichu  fo r­
su je p rzy jęcie  rezygnacyi.

R a d a  uchw ala  w niosek p. B artoszyńskiego, 
by p ro to k ó ły  uchw ał m a g is tra tu  odczy tyw ać 
n a  pełnej R adzie  —  je s t to  u staw o w o  n iew a­
żne, ale w icebu rm istrz  nie w niósł o d w o łan ia  od 
tej uchw ały  i u ch w a ła  je s t  p raw om ocną .

K lub s ta w ia  w niosek w yrażen ia  w o tum  u- 
fności p o zo sta łem u  m ag istra to w i —  n a  sali 
29  rad n y c h  i w iceburm istrz  ob licza  g łosy  i 
cudem  doliczy ł się 15 g łosów  za, choć tego 
n ik t w ięcej nie zauw ażył. M a się rozum ieć, 
je s t  to  szczególnego ro d za ju  zaufan ie  szcze­
gólnego ro d za ju  rad n y ch  do szczególnego ro ­
dza ju  m ag istra tu .

I  ta k a  camera magna rządz i nam i.
Ale je s t  p. T ustanow sk i! —  a  on  w y n a j­

dzie ju ż  środek  n a  nich. A rsen a ł bow iem  
środków  naszego p. s ta ro s ly  n iew yczerpany  
je s t, ja k  m orze , a  m ąd ro ść  p. s ta ro s ty  n ie­
zm ierzona...

Przegląd społeczny.
Z fabryki p. Jarry w Krakowie. Główną sprę­

żyną macherstw w fabryce p. Jarry je s t  werk- 
fiihrer drikerski p. T  e i c h e n, indywiduum, li­
żące się na każdym kroku fabrykantowi, krea­
tura, używająca w szelkich środków, aby tylko  
wyzyskać robotników, a w ysłużyć się Jarrze, któ- 
lego  Teicben omal po nogach nie całuje. Indy­
widuum to stało się w znacznej części ujzyczyną  
obecnego bojkotu w  fa b r y c e ,k tó r ^ y j |^ B fc u łj ) .  
Jarrę o takie przykro w rffl J

straty w fabryce. To też Teichen chce te szkody 
powetować i razem ze swym uwielbianym fabry­
kantem chwycili się środka, który ma ich uchro­
nić od bojkotu. Sprowadzają sobie ludzi, którzy  
nigdy o drikerstwie nie słyszeli, jak np. parobek 
z folwarku p. Jarry w Czatkowicach koło K ra­
kowa —  i ludzi tych uczy Teichen drikerstwa, 
gdyż w ten sposób chce zatrzym ać dalsze łaski 
p. Jarry i posadę w fabryce, która po Ostatnim 
bojkocie może się porządnie zachwiać. Otóż, jak 
wspomnieliśmy wyżej, wina obecnego bojkotu nie 
leży  tyle po stronie p. Jarry, ile werkfuhrera 
T eicbena; w szyscy werkfiihrerzy chcieli niedawno 
wraz z robotnikami przedłożyć p. Jarrze żądanie 
zaprowadzenia 9 godzinnego dnia pracy, a tylko  
jeden Teicben sprzeciwił się temu, oświadczając, 
że będzie tak pracował, jak jemn dogodniej. —  
Jeśli takie łaszenie się i lizanie fabrykantowi 
przypada do smaku Teiclienowi, to niech sobie 
przypomni emerytnrę buchaltera Damskiego, który  
20  lat pracował n p. Jarry, niech nie zapomina 
o Kluezence i Leszczyńskim, bo to samo i jego 
może spotkać, tem bardziej, że Teichem ma je­
szcze w iele przed sobą poracbnnków... w fabryce.

K K t K I K A .
Zbrodnie caratu w r. 1905. „R jecz“ podaje 

listę wykonanych wyroków śmierci w r. 19 0 5 :  
Krwawy szereg zaczął Iwan K a 1 a j  e w, zabójca 
w. ks. Sergiusza; 24  czerwca powieszone w W ar­
szawie O k r z  e j ę, oskarżonego o rzucenie bomby 
do gmaebu policyjnego. W  tem samem mieście 
stracono Krauzego, Dnia 15 czerwca w Szlisel- 
burgn powieszono robotników W assiljew a i Gercz- 
kowicza, pierwszego za zamach na niższego ofi­
cera policyi, drugiego za zbrojny opór podczas 
rew izyi. W  tym samym miesiącu powieszono w  
W arszawie 65-letniego Marcina K a s p r z a k a .  
W  Niżnym Nowogrodzie 12 sierpnia zginął na 
szubienicy student N i k i f o r ó w ,  skazany na 
śmierć za zabicie naczelnika żandarmeryi. Dnia 
6 września stracono w Sebastopolu marynarzy 
z „Prutn“: Petrowa, Titow a, Adameńkę i Czer­
nego i marynarzy z pancernika „Pobiedonosec8: 
Deoneta i Kosznbę. Dnia 13 października powie­
szono robotnika Orymę za zabicie kozaka. Dnia 
14 października wykonano wyrok śmierci na 5 
ludziach, skazanych na szubienicę za zamach na 
gubernatora Nakaszidze. Tu kończy się sta ty ­
styka poszczególnych wyroków śmierci, a zaczy­
nają się masowe masakry w dniach październi­
kowych, listopadowych i grudniowych, gdzie np. 
w prowincyaeh nadbałtyckich i Moskwie ekspe- 
dycye karne zamordowały przeszło 3 0 0  ludzi.

Skończyły się poszczególne zabójstwa, a za­
częło się masowe tępienie carskich polieyantów, 
żandarmów i gubernatorów. Carat ze swej stro­
ny, celem ochrony życia czynownictwa i „napo­
jenia krajn8 dopuszcza się zbrodni na rewoln- 
cyonistach, ale zamierzonego celn: uspokojenia 
kraju nie może osiągnąć.

Prześladowania polityczne. Dnia 17 września 
odbędzie się główna rozprawa przed ław ą przy­
sięgłych w e Lw ow ie przeciwko tow . Szpakowi 
i jego żonie o zbrodnie gw ałtu publicznego, k tó ­
rych tow. Szpak miał się dopuścić na zgrom a­
dzeniu w  dnia 2 7  maja i 10 czerwca b. r.

Otrzymujemy następujące pism o: „Szanowna 
Redakeyo „Naprzodu8 ! Odnośnie do umieszczonej 
notatki w  numerze „Naprzodu8 z dnia 7 w rze­
śnia br. Nr 2 4 6  w kronice pod „szykany w dy­
rekcyi k o lei8 upraszamy w myśl § 19 ustawy  
prasowej o wydrukowanie w najbliższym numerze 
„Naprzodu8 następującego sprostowania: N iepra­
wdą jest jakoby urzędnicy V II oddziału krakow­
skiej dyrekcyi kolei państwowych mieli zamiar 
skorzystać z mającej wkrótce nastąpić w izyty  
ministra kolei, by złożyć skargę na szefa od­
działu pana inspektora Ignacego Jaw orskiego, 
natomiast prawdą jest, że o wysłaniu podobnej 
depntacyi do miaistra kolei ogółowi urzędników  
oddziału V II nic nie wiadomo. Z poważaniem  
Bronisław Bałanda, rewident ck. kolei państwo­
w ych8.

O ile nas poinformowano, zamiar taki istniał, 
ale widocznie zaniechano go.

Kronika pożarów. W  N a r a j o w i e  dnia 5 
b. m. wybuchł pożar w ogromnej stodole poczmi- 
strza Nartowskiego. Szkoda wynosi 2 .0 0 0  K.

W  R o p c z y c a c h  dnia 7 b. m. w nocy w y ­
buchł pożar w  domu łączącym z sobą stajnię i 
stodołę i to w części m iasta najbardziej zalu­
dnionej, gdzie przy usilnej pracy stra ty  pożarnej 
ropczyckiej zdołano przy silnym w ietrze zlokali­
zować ogień w ciągn godziny, pomimo że o 1 J/2 
metra od płonącego domu stała stodoła, zbożem  
napełniona i strzechą kryta, a z drugiej strony 
o 5 m. dalsze domy.

Z Tarnopola zaś donoszą o pożarze w B u- 
c n i o w i e. Spłonęło 7 gospodarstw z całą kre- 
scencyą. Szkoda znaczna, w  części ubezpieczona. 
Ofiarą pożaru padł 1 5 -letni chłopiec, służący u 
gospodarza Muzyki, w  chwili wybuchu pożaru 
spał on w  oborze, w której znaleziono później 
zwęglone zwłoki.

W  powiecie brzeżariskim wybuchł w nocy pożar 
w miasteczku K o z o w a i zniszczył całą prawie 
dzielnicę żydowską. Około 6 0 0  osób pozostało 
bez dachu. Ogółem spaliło się 70  domów; szko­
da wynosi do 8 0 0  0 0 0  K.

Spalenie się wagonu pocztowego Dnia 6 
b. m. sp^U się w  pobliżu stacyi Nepolokoutz

wozu pocztowego 
1 "O h"

i
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chodził do Czerniowiec, a spaliło się około 500 
pakietów pocztowych z W iednia, K rakow a i za­
chodniej Galicyi, przeznaczonych do Bukowiny. 
Przyczyną pożaru było prawdopodobnie zapalenie 
się osi u wozu z powodu tarcia, albo też iskra 
z lokomotywy, k tó ra  wpadła do wozu między 
papiery.

Zwycięstwo przy wyborach do sądu prze­
mysłowego odnieśli socyalni demokraci w Pilznie 
(Czechy) we wszystkich trzech grupach. K andy­
daci socyalistyczni otrzymali w grupie wielkiego 
przemysłu 2304, małego przemysłu 533, handlu 
321 głosów, podczas gdy na listę czeskich so­
cyalistów narodowych padło 474, 178 i 124 
głosów.

Nieszczęśliwy wypadek na wyścigach cykli­
stów. Podczas wyścigów sobotnich motorami za­
czepił zwycięzca w tym biegu Nikodem z P ragi 
o grupkę, złożoną z trzech uczniów: Rapackiego, 
Sobierańskiego i P rypusza, i razem z nimi zwalił 
się na tor. Rapacki odniósł złamanie prawej nogi, 
Sobierański doznał złamania lewego przedudzia, 
a Prypusz lekkiego zdarcia skóry na rękach i 
nogach. Nikodem wyszedł cało, gdyż hełm na 
głowie uchronił go od złamania czaszki. P rzy ­
czyną tego wypadku ma być publiczność, która 
podstawiała Nikodemowi laski, podczas gdy tor 
zarzucony był gwoździami i szkłem.

Oszustwo w rodzaju Humbertowej w Wiedniu.
Polieya wiedeńska aresztow ała niejaką Gabryelę 
B rathu t, k tóra na wzór słynnej Humbertowej na 
podstawie sfingowanego testam entu wyłudziła ol­
brzymie pożyczki od naiwnych. Sprawa budzi 
powszechną sensacyę.

Marya Andrejewna Hurkowa, wdowa po smu 
tuej pamięci generał gubernatorze Królestwa, 
zm arła w W iesbadenie. Kobieta ta  smutno zapi 
sała się w dziejach K rólestw a Polskiego, jako 
inspiratorka okrutnych rządów swego męża.

Cukier zdrożał cd środy 12  b. m. o 4 h na
kilogramie. —  W szystko drożeje w niesłychany

0 podpalenie. P rzed krakowskim trybunałem 
karnym toczyła się rozpraw a przeciw W ojcie­
chowi Lendzie z Rybitw, obwinionemu o podpa 
lenie gospodarza swej sąsiadki, Dzidowej. Po 
przeprowadzonej rozprawie, w myśl wywodów 
obrońcy dra Marka, sędziowie przysięgli zaprze 
czyli pytaniu co do winy Lendy, wobec czego 
trybunał wydał wyrok uwalniający i polecił Lendę 
wypuścić zaiaz na wolność.

8 . 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, s przed ąi- 
i ncjtinijf —  fortepiany, pianina, harm onie i pia 
nule — krajow e i zagraniczne nowe i prze 
STsi — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

s t r e jk o w y .
Polieya broni łamania ustawy. ( P r a c a  n i e ­

d z i e l n a  w d r u k a r n i  „ G ł o s u  n a r o d u " ) .
Krakowscy towarzysze drukarscy wysłali do 

nam iestnika następujący telegram :
„Ekscelencya hr. P o t o c k i ,  c. k. namiestnik, 

Lwów
D rukarnia „Głosu Narodu" narusza wielokro 

tnie spoczynek niedzielny. Polieya ochrania silną 
strażą to przekroczenie ustawy. Zecerów, chcą 
cych zbadać fakt przekroczenia na miejscu, are 
sztują. Protestujem y przeciw temu naruszeniu u- 
stawy i prosimy o natychmiastowe zarządzenie 
władz w celu jej obrony.

W ydział Zgromadzenia towarzyszów drukarzy 
„Ognisko", iStawsław Gaweł, przewodniczący. 
Ludwik Królikowski, sekretarz".

Takisam telegram  wysłał wydział Zgromadze­
nia towarzyszów drukarskich do m inistra spraw 
wewnętrznych B i e n e r t h a .

„Nowiny", drukowane w oficynie „Głosn N a­
rodu", donoszą, że łam istrejki z tej drukarni za 
mierzają założyć „organizacyę" łamistrejków, k tó ­
ra  będzie miała za zadanie walczyć o to, aby 
drukarzom wolno było dać się wyzyskiwać przez 
pobożnego ks. Kądziołę (który imieniem centrum k a ­
tolickiego jest właścicielem tej drukarni), aby mo­
gli pracować taniej, niż wedle cennika normal­
nego i aby mogli pracować w niedziele w klery­
kalnej drukarni. J a k  widzimy, będzie to bardzo 
pożyteczna „organizacya"; a będzie też bardzo 
silna, bo mieć będzie całych czterech członków...

Strejk pomocników handlowych, zatrudnio
nych u firmy J .  B u c h n e r  w Krakowie, wy 
buchł we wtorek z powodu sekatur, na jakie 
pomocnicy byli narażani od dłuższego czasu ze 
strony właścicielki sklepu.

Ostrzegamy wszystkich pomocników handlo­
wych, by żaden nie przyjmował tam posady aż 
do załatwienia sporu.

Krwawe starcie  w Siedlcach.
Petersburg 11 w rześn ia . W e d le  p ry w a tn y ch  

d on iesień  d z ien n ik ó w  z S ied lec  rozruchy i 
pogromy trwają tam dalej. „B irż. W ie d ."  d o ­
nosi, że w y b u ch  p o g ro m u  sp ow odow any  zo ­
s ta ł rzek o m o  tem , że żydzi rzu c ili b o m b ę  
n a  p o lic m a js tra . L iczba  z a b ity c h  i ra n n y c h  
w ynosi rze k o m o  500. Ż y d o m  za k az an o  o p u ­
szczać m iasto . P o d p a la n ia  i r a b u n k i ży d o ­
w sk ich  sk lepów  trw a ją  d a le j.

Berlin, 12 w rześnia.ł Do »Voss. Ztg« dono­
szą  o pogrom ie w S i e d l c a c h :  P ogrom  by ł 
naj w idoczniej z d a w n a  J i r y  
W  n ap a d ac h  n a  żydów

żo łn ie rzy  b an d y  obcych, ja k  słychać , r e z e r ­
w i s t ó w  i u r l o p n i k ó w  W o j s k o w y c h .  
Ż o łn ierze  sp rzed aw ali n a  u licach  zupe łn ie  o- 
tw arc ie  z r a b o w a n e  r z e c z y  z a  b e z c e n .  
P rzed  w szystk iem i m ieszkan iam i ch rześc ijan  
w yw ieszono ob razy  św iętych.

K o m en d an t w ojska nie pozw ala  żydom  o- 
puszczać m iasta , pozw olenie tak ie  o trzy m a ło  
ty lko k ilku  ch rześc ijan . Ż o ł n i e r z e  z n ę ­
c a j ą  s i ę  n a d  a r e s z t o w a n y m i  w n a j ­
o k r u t n i e j s z y  s p o s ó b .  M ówią tu, że p o ­
g rom  je s t  ak tem  zem sty  w o jsk a  za  rew o lu ­
cy jny  ru ch  w śród  żydów .

Berlin, 12 w rześn ia. Z S iedlec te legrafu ją : 
Gdy d ep u tacy a  żydow ska pod p rzew odnictw em  
ad w o k a ta  S u d erlan d a  p rzy b y ła  w czoraj do 
g u b ern a to ra  W  o ł  ż y n a, aby  prosić  go o 
w strzym an ie  pogrom u, ten  w pierw szej chw ili 
n ie ch c ia ł je j w cale p rzy jąć. W końcu ośw iad­
czył, że żąd a  gw arancy i, iż w s z y s c y  r e ­
w o l u c y o n i ś c i  w ś r ó d  ż y d ó w  b ę d ą  
w y d a n i  w ł a d z o m ,  inaczej k a ż e  b o m ­
b a r d o w a ć  m i a s t o .  Poniew aż w arunku  
tego spe łn ić  nie chciano, o s t r z e l i w a n i e  
d o m ó w  t r w a  d a l e j .

Berlin, 12 w rześnia. Z W arszaw y  donoszą: 
W  S ied lcach  ludność  c i e r p i  g ł ó d ,  ponie­
w aż nie dow ieziono zupełn ie  żyw ności do m ia ­
sta . T ysiące żydów  pochow ało  się do piw nic, 
k ry jąc  ta m  rów nież ca ły  ruchom y m ają tek . 
W ielu  lekko ran n y ch  żydów  przew ieziono  do 
szp ita la . T y s i ą c  o s ó b  a r e s z t o w a n o ;  
m iędzy n iem i zn a jd u je  się w ielu rannych . 
N a ulicy W arszaw sk ie j w ojsko p o staw iło  b a ­
rak i. N a innych  u licach  u tw orzono  fo rm alne  
obozy. M agazyny w szystk ie zam knię te . Lu­
dzie k ry ją  się w  m ieszkan iach . U r z ę d y  
n i e  f u n k e y o n u j ą ,  sąd  rów nież nie u rzę­
duje. N a pocztę i te leg raf trze b a  jeździć  w 
okolicę.

Hamburg, 12 w rześn ia. Do ^H am burger Ztg« 
donoszą, że gubernator wojenny w Siedlcach 
został zastrzelony przez dw óch  rew olucyon i­
stów .

Berlin, 12 w rześn ia . T eleg rafu ją  z  S iedlec: 
N iepokoje trw a ją  dalej. W ięcej ja k  500 osób 
ma być zabitych. Ogień a rty lery i zdem olow ał 
trzy  ulice. S k łady  żydow skich kupców  są 
w szystk ie zniszczone. Ż ydom  nie pozw ala  w oj­
sko opuszczać m iasta . D ragoni s trz e la ją  do 
każdego, k to  w yjdzie n a  ulicę. W ojsko  o to ­
czyło  k o rd o n em  m iasto . R ów nież w  okolicy 
u rządzono  pościg za  rew olucyon istam i.

Berlin, 12 w rześn ia. P og rom  w S iedlcach 
trw a ł p rzez ca ły  dzień w czorajszy . C złonko­
wie »Bundu«, uzbro jen i w rew olw ery , b ron ili 
się rozpaczliw ie. P rzez  ca ły  dzień s trze lano  
z karab inów  m aszynow ych  i a rm a t. K ilka do­
m ów  w zięto  sz tu rm em . W ięcej ja k  200 tru­
pów, w tem  4 0  żydów , ju ż  usunięto . W trzech 
ulicach domy zrównane z ziemią. R annych  
tra n sp o rtu je  w ojsko do w ięzienia, gdyż szp i­
ta le  są  przepełn ione.

Berlin, 12 w rześnia. Do *Voss. Ztg* dono­
szą  z S iedlec, że n a  sku tek  za rząd zen ia  z P e­
te rsb u rg a  p rze s tan o  w m ieście strze lać. —  
P rzedsięw zię to  b a rd zo  liczne aresz to w an ia .

Petersburg, 12 w rześnia. Do godz. 10 w ie­
czorem  n ie n ad e sz ła  ż a d n a  ofieyalna depesza 
z Siedlec. P on iew aż  po łączen ie  telegraficzne 
je s t  p rze rw ane , don iesien ia  p ry w atn e  nie m o 
gą budzić w iary. P rzy p u szcza ją , że n iepokoje 
w  S ied lcach  ju ż  u sta ły .

Londyn, 12  w rześn ia. W a rsza w scy  ko re­
spondenci p ism  angielskich  p odają  s traszn e  
szczegóły  o pogrom ie w S iedlcach.

Żydów  to rtu ro w a n o  w straszn y  
W y b i j a n o  o c z y ,  o raz  w y r y w a n o  p a- 
z n o g e i e .  Kilku żydów spalono żywcem.

B o m b y  w  Ż y r a r d o w ie .
Warszawa 11 w rześn ia. W c zo ra j o 6-tej 

w iecz rzucono  w Ż y r a r d o w i e  b o m b y .  
J e d n a  e k sp lo d o w a ła  w ry n k u , d ru g a  w  j e ­
d n y m  z bu d y n k ó w  fab ry czn y ch . 9 u r z ę ­
d n i k ó w  p o l i c y j n y c h  z o s t a ł o  z r a ­
n i o n y c h .  W o j s k o  d a ł o  s a l w ę ,  p rzy - 
c z e m 4 0 o s ó b  z o s t a ł o  b ą d ź  z a b i t y c h  
b ą d ź  z r a n i o n y c h

ARESZTOWANIA W WARSZAWIE.
Warszawa, 12  września. (Pet. ag. tel.). Pod­

czas rewizyj domowych, przedsięwziętych onegdaj 
w nocy w kilkn ulicach, aresztowano setki osób, 
przeważnie ż y d ó w ,  z powoda brakn legitymacyj.

Nauka polska w Królestwie.
Petersburg, 12  września. W  dziewięciu gu­

berniach zachodnich i w Polsce zostały z n i e ­
s i o n e  ś l e d z t w a  i k a r y  z powodu tajnego 
nauczania religii w języku polskim. Obecnie jest 
dozwolona nauka religii w języku ojczystym n- 
czniów, oraz n a u k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w 
szkołach niższych.

Powieszenie zabójczyni Mina.
Petersburg, 12 września. Zabójczynię generała 

Mina powieszono wczoraj na podwórzu więzienia 
szliselburskiego.

Zastrzelenie uwięzionej.
Berlin, 12 września. Z Petersburga donoszą, 

że internowana w Petropawłowskiej tw ierdzy za 
polityczne przestępstwo S i e m i e n o w a, licząca 
la t 2 2 , została z a s t r z e l o n a  p r z e z  ż o ł ­
n i e r k a  s t o j ą c e g o  n a  w a r c i e  za to, iż 
c h o id ^ B te Ź a nce swej, znajdującej się w tej sa- 

eukru.

Zjazd kadetów.
Berlin, 12 września. Z Petersburga donoszą, 

że prezydent gabinetu Stołypin zawiadomił p re­
zesa centralnego komitetu kadetów Muchanowa 
że rada m inisteryalna udzieli pozwolenia na zjazd 
kadetów  pod warunkiem, że porządek dzienny 
pierwej będzie podany do wiadomości rządu.

Nowy bunt w Kronsztadzie.
Magdeburg, 12 września. „M agdeburger Z tg ." 

donosi, że w Kronsztadzie odkryto n o w y  s p i ­
s e k  m a r y n a r z y ,  k tórzy mieli już  opuścić 
służbę. Celem spiskowców było uwolnienie in te r­
nowanych w więzieniu marynarzy.

Sprawa buntu w preobrażeńskim pułku 
gwardyi.

Petersburg, 11 września. Na podstawie śle ­
dztwa przeprowadzonego przez generała Toma- 
szewicza i hr. Ignatiew a sprawę buntu całego 
batalionu gwardyi, przekształconego w osobny 
batalion piechoty, przekazano sądowi wojennemu 
na jego sesyi we wsi Medwied, nowgorodzkiej 
gubernii. Oskarżonych podzielono na trzy grupy: 
pierwsza obejmuje 189 szeregowców, druga 29 
podoficerów i feldweblów; trzecia składa się z 8 
szeregowców, wypuszczonych z „k restu". W szy­
stkich oskarżonych izolowano od reszty armii 

Agitacye przedwyborcze rządu.
Moskwa, 11 września. Ze Smoleńska depe 

szują do „Nowej Myśli", iż w powiecie kruśniń- 
skim rozpoczęła się przedwyborcza agitaeya rz ą ­
dowa: sprawnik i komisarz z żandarmami objeż­
dżają powiat, zbierają chłopów, czytają im m a­
nifest o rozwiązaniu Dumy i wskazują kandyda 
tów rządowych.

Sądy.
Moskwa, 11 września. Zakończono śledztwo 

w sprawie buntu w obozie pod Kaługą. Liczba 
oskarżonych 150.

Kronsztadt, 11 września. W  sądzie wojennym 
tymczasowym rozpoczął się nowy proces o bunt 
marynarzy. J e s t 800 oskarżonych, między nimi 
cywilni: b. poseł Onipko, Drjauiczew, Rybaków 
i Fedorow. Onipko jest oskarżony o to, że w 
mundurze marynarskim wygłaszał podburzające 
mowy.

Odessa, 11 września. Sąd wojenuy skazał 
Akermanową, k tóra wykonała zamach, na oficera 
policyi Połtawczenkę na karę śmierci. Podsądna 
oświadczyła, że jest anarchistką i zrzekła się 
wszelkiej obrony.

Znowu skradziona broń.
Petersburg, 11 września. Z strzelnicy woj­

skowej w Oranienbaumie pod Petersburgiem  
skradziono karabin maszynowy z kilkn tysiąca­
mi patronów.

E>* l i t a t u m  w o js k o w a  
w  S u fi m ta c łi.

Moskwa 11 w rześn ia  K o resp o n d en t dzień 
n ik a  „R u ssk ija  W ied o m o sti"  donosi z Rygi 
co n a s tę p u je : M iasto  z n a jd u je  się w rę k u  
w ojska. K ażdego  p o lic y a n ta  s trze że  3 — 5 
żo łn ierzy . N iem iec k a  m iliey a  czarn e j seciny , 
t. zw. „sam o o b ro n a"  d y ż u ru je  n a  u lic ac h  i 
p o m ag a w o jsk u  w y ław iać „socyalistów ", u- 
rzą d za jąc  w y p ra w y  n a  p o d e jrz a n y c h  ludzi 
n a  o ch o tn ik a . N iew inn i p ad a ją  ofiarą  d o b ro ­
w o lnych  szp iegów  i p o licy an tó w  W  n ocy  
z am ie ra  ca łe  m iasto . L iczne p a tro le  k rążą  
po  u licach , z a trz y m u ją c  i re w id u ją c  p rz e c h o ­
dniów  ; s ły ch ać  s trza ły , b ra m y  dom ów  i o- 
k ie n n ice  z a m k n ię te . T e ro r  re w o lu c y jn y  r ó ­
żnych  o rg an iz ac y i b o jo w y ch  w zm ag a się j e ­
d n a k  z k ażd y m  dn iem . N ie m a d n ia  bez 
z g ład z en ia  szp iegów  i p o licy an tó w . W y w ią ­
zu ją  się n ie k ie d y  b itw y  fo rm a ln e  m iędzy  
p o lieya, żo łn ierzam i z je d n e j a re w o lu c y o n i­
s tam i z d ru g ie j s tro n y . R ew olucyon iści s trz e ­
la ją  z k a ra b in ó w  M auzera .

T y ra lje rk a  trw a  po  kilka godzin. P rzed  
dom , w k tó rym  się uk ry li rew olucyon iści za­
toczono  a rm a tę . N a w szystk ich  stacyach  kolei 
B ałtyckiej rozlokow ano  w ojsko. T o  sam o 
się dzieje w L ibaw ie i M itawie. W  L ibaw ie 
codzienne zabó jstw a , zab ija ją  szpiegów , p ro ­
w o k ato ró w . T e ro r  czerw ony dz ia ła , jak m a­
szyna. Z dra jcy  rozstrzeliw ani są  p o d łu g  listy  
p ro sk rypcy jne j. C yrkularze g en e ra ł-g u b ern a to - 
rów , u w aln ia jące  od  odpow iedzia lności w in ­
n ych  zab ic ia  i a re sz to w a n ia  osób  p o d e jrza ­
nych  n ie o dnoszą  sku tku  i w yw ołu ją  pom stę.

Ryga, 11 w rześn ia. W  śródm ieściu  p o m o ­
cnik  k o m isarza  G ord iejew  za trzy m ał pięć 
osób p o dejrzanych . N a rozkaz „ręce do góry" 
odpow iedzieli w y s t r z a ł a m i  z b r o w n i n ­
g ó w  i m a u s e r ó w .  Jeden  zab ity , drugi 
ra n n y , dw óch  aresz to w an o .

Mitawa, 11 września. Rozstrzelano zabójcę 
pastora Zimmermana, żonę jego, Kruminga i braci 
Spnrbergów, zabójców pomocnika wójta gminy 
Knleuina.

Mitawa, 12 września. Sąd wojenny skazał 8 
o s k a r ż o n y c h  z powodu zeszłorocznego po­
w stania w okręgu Talsen n a  ś m i e r ć ,  zaś 14 
n a  r o b o t y  p r z y m u s o w e .

Petersburg, 12 września. W  Rydze f u n ­
k e y o n u j ą  j u ż  s ą d y  p o l o w e .  Kilku rewo­
lucyonistów z o s t a ł o  j u ż  p r z e z  t e  s ą d y  
s k a z a n y c h  n a  ś m i e r ć .

Ryga, 12  września. (Pet. ag. tel.). W  pobliżu 
teatrn  niemieckiego strzelała grupa nieznanych 
osób do policyantów. Policyanci odpowiedzieli 
strzałam i i zranili 5 osób. Przedsięwzięto wiele 
aresztowań.

Z Krymu.
Jałta, 1 1 w rześn ia. W  grocie w  pobliżu  

O riandy  znaleziono d r u k a r n i ę  a n a r c h i ­

s t o  w  - k o m  u  n  i  s  t  ó w. Z naleziono p ro k la - 
rnacye, czcionki i 8 b  r  o w  n i n g ó w. K ilka 
osób a r e s z t o w a n o .

Kiercz, 11 w rześn ia. N a  s t r y c h u  s y ­
n a g o g i  w y b u c h ł a  b o m b a ,  k tó ra  je d n ą  
osobę zabiła, d ru g ą  zran iła . P rzy  rew izyi z n a ­
leziono jeszcze dw ie bom by , ładunk i, kulo. 
S ynagogę otoczono w ojskiem

Rozruchy na Kaukazie.
Londyn, 12 września. „Daily ChroniGe" do­

nosi z Petersburga, że w Mikołajewska, na K au­
kazie w y b u c h ł o  p o w s t a n i e .  Tłum zdobył 
w i ę z i e n i e ,  u w o l n i ł  w i ę ź n i ó w  i rozpę­
dził p o l i c y ę .  Gdy kozacy przybyli na pomoc, 
wywiązała się uliczna walka, w której wiele o- 
sób zraniono lub zabito.

Bandytyzm.
Odessa, 12  września. (Pet. ag. tel.). Banda 

uzbrojona w rewolwery w targnęła do sali, w 
której odbywała się uroczystość weselna i zażą­
dała pieniędzy, grożąc strzelaniem. Polieya, k tó ­
ra  nadbiegła, aresztowała 18 członków bandy. 
K ilku napastników zdołało uciec.

Napad na bank.
Kijów, 12  września. (Pet. ag. tel.). O g ra ­

bieży w banku dyskontowym w Białocerkwi do­
noszą następujące szczegóły: K ilkunastu uzbro­
jonych ludzi, którzy z wyjątkiem dwóch byli 
zamaskowani, wtargnęło do banku i obsadziło 
wszystkie wejścia. Przerażony personal bankowy 
zabbował się zupełnie biernie. Bandyci przeszu­
kali wszystkie kasy, przyczem zrabowali nie
8 0 .0 0 0  lecz 43 .500  rubli. Dopiero, gdy ostatni 
ze sprawców opuścił ginach, rozpoczęto za nimi 
pościg. Jeden polieyant został zastrzelony przez 
uciekających. Jeden ze sprawców Lewimon, któ* 
rego już miano ująć, zastrzelił się. Na ulicy zna­
leziono 2 .400 rubli. Aresztowano dwie podej­
rzane osoby, które podczas przesłuchania przy­
znały się do udziału w grabieży.

Kijów, 12  września. Obaj ujęci uczestnicy na­
padu zostaną na życzenie generał gubernatora 
postawieni przed połowy sąd wojenny.

i f ' o  A

Walka o mandat brodzki.
Lwów, 1 1  w rześnia. C en tra lny  kom ite t p rz y ­

ją ł  do za tw ie rd za jące j w iadom ości k an d y d a­
tu rę  d ra  J len ry k a  K o lischera  i w zyw a w ybor­
ców z m ia s t B rody-Z łoczów , aby przy  u zu ­
p e łn ia jącym  w yborze p o s ła  do R ady  państw a, 
odbyć się m a jąc y m  14- b. m., n a  niego so li­
d arn ie  sw e głosy oddali.

Z w o ła n ie  p a r la m e n t u .
Wiedeń, 12 września. Najbliższe posiedzenie 

Izby posłów zostało zwołane na dzień 18 w rze­
śnia na godzinę 1 1  przed południem.

Porządek dzienny tego posiedzenia obejmuje: 
Sprawozdanie komisyi aptekarskiej o ustawie w 
kwestyi uregulowania stosunków w aptekarstw ie, 
sprawozdanie komisyi budżetowej o wniosku po­
słów Pommera, Pantouczka, Heilingera, Paehera 
i tow. w kwestyi ustawodawczego uregulowania 
stanowiska i poborów pomocników kancelaryjnych 
i robotników pomocniczych, sprawozdanie komisyi 
przemysłowej o ustawie przeciw opilstwa.

S te fo r u iu  w y b o r c z a .
Wiedeń, 12 września. „Polnische K orresp." 

donosi: Prezydent ministrów bar. B e c k  k o n ­
f e r o w a ł  wczoraj po południu o godz. 3 l/ a z 
prezesem Koła polskiego A b r a h a m o w i c z e m .

Polscy członkowie k o m i s y i  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  odbyli wczoraj naradę pod przewo­
dnictwem A b r  a h a m o w i c z a. Na naradzie tej 
d y s k u t o w a n o  n a d  k w e s t y ą  pluralnego 
systemu wyborczego.

„Polnische K orresp." dowiaduje się, rzekomo 
z dobrego źródła, że na konferencyi między 
przedstawicielami rządu, a kierującymi osobisto­
ściami Koła polskiego, poruszono także kwestyę 
z w o ł a n i a  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o .  Ze 
strony rządu zapewniono podobno, że sesya sej­
mu galicyjskiego —  która musi trw ać dość długo, 
aby sejm mógł załatwić budżet w sposób odpo­
wiadający regulaminowi —  nie będzie skrócona, 
mimo nagłych prac Izby poselskiej.

Sokoli pod ochroną wojska.
Rjeka, 1 1  września. (W ęg. biuro kor.). W czo­

raj o godz. 8 wieczór przybyło tu  220 Sokołów 
z Czarnogóry i Dalmacyi pod przewodnictwem 
dra Szainera. Sekretarz gubernatora bar. Vilanyi 
przyjął ich i oświadczył, że ubolewa, iż jakkol­
wiek władze zawsze mają na oku gościnność, tym 
razem przecież w interesie spokoju w mieście i 
dla bezpieczeństwa Sokołów jest zmuszony p r z y ­
j ą ć  i c h  p o g o t o w i e m  w o j s k o w e m .  Ró­
wnocześnie prosił Sokołów, a b y  w s i e d l i  d o  
w a g o n ó w  p r z y g o t o w a n y c h  w p o r c i e  
i s t a m t ą d  o d j e c h a l i  d a l e j .  Imieniem 
Sokołów d z i ę k o w a ł  Szainer i prosił bar. Vi- 
lanyi’ego, aby wyraził gubernatorowi i władzom 
-podziękowanie i pozdrowienie od Sokołów, poczem 
Sokoli udali się w dalszą drogę.

Skandal kolonialny w Niemczech.
Berlin, 12 września. „Reichs-Anzeiger" ogła­

sza dzisiaj zapowiedziane już u s t ą p i e n i e  ks.  
H o h e n l o h e g o  ze stanowiska naczelnika n- 
rzędu kolonialnego i zamianowanie w jego miejsce 
generalnego dyrektora Banku dla bandln i prze­
mysłu D e r n b u r g a .

Reformy w Persyi.
Teheran, 12  września. Szach podpisał rozpo­

rządzenie o reformach i skazał b. wielkiego we­
zyra na wygnanie.
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„Ś lą za cy  to  s o c y a liś c i  — n ieo li w ię c  p o ­
c z u ją  !“Wojna w czasie pokoju.

Obrazki z m anewrów cesarskich.

P o d  pow yższym  ty tu łe m  zam ieszcza b ra tn i 
n asz  o rg an  cieszyński „ R o b o tn ik  Ś ląsk i"  sze­
reg  o b razków  z o s ta tn ich  m a n ew ró w  ce sa r­
skich n a  Ś ląsku . Jed en  z n ich  zosta ł skonfi­
skow any . Z n ie sk o n fisk o w an y ch  p rzy taczam y  
tu  n a s tę p u ją c e :

P o d a t e k  z ło ta  i  p o d a t e k  k r w i .

T ego roczne delegacye uchw aliły  w s p ó l n y  
b u d ż e t ,  o b e jm u jący  ogólne w ydatk i (po  
p o trąc en iu  w łasnych  dochodów ) ja k  n a s tę ­
p u je  :

W y d a tk i zw yczajne 331 ,813 .316  ko ron , w y­
d a tk i nadzw yczajne  14,907.046 kor., w ydatk i 
n a  okupacyę  B ośni i H ercogow iny  7 ,583 .000  
k o ro n , ra ty  daw n ie j uchw alonych  k redy tów  
w sum ie 353 m ilionów ) dla a rm ii 4 9 ,000 .000  

ko ron , dla m a ry n a rk i 26 ,300 .000  ko ron , k re ­
d y ty  d o d a tk o w e n a  rok  1905: 5 ,478 .577  kor., 
k re d y t d o datkow y  n a  ro k  1904: 73 .587 k o r .; 
razem  4 3 5 ,1 5 5 .5 2 6  koron .

A za tem  m oloch  m ilita ryzm u  po łkn ie  w  
ro k u  1906 p ięk n ą  sum kę 435 m ilionów  ko­
ro n . G dyby je d n a k  ty lko n a  tem  się sk o ń ­
czyło : a le  oprócz p ien iędzy  i zło ta , m ilita- 
ryzm  p o trze b u je  jeszcze naszych kości i n a  
szej k rw i. P o d czas gdy w e F ra n cy i, w  B a- 
w ary i i w  P ru sa c h  zap ro w ad zo n o  ju ż  dw u- 
e tn ią  s łżu b ę  w ojskow ą, to  u nas  służyć m usi 

żo łn ierz jeszcze p e łn e  trzy  la ta  a oprócz te ­
go p rzez  12  la t chodzić, co ro k u  lu b  co drugi 
ro k . n a  ćw iczenia z b ro n ią , trw a ją ce  najczę­
ściej 28 dni. W iele żo łn ierz  w ycierp i w  cza­
sie  tak ich  ćw iczeń, to  nam  tłóm aczą  ja sn o  
n a s tęp u jące  d ro b n e  szczegóły z tego rocznych  
m a n e w ró w  cesa rsk ich  n a  Ś ląsku .

S tra s z n e  ż n iw o
u rz ą d z iła  sob ie ch o ro b a  i śm ierć  w śró d  m a ­
n ew ru ją cy ch  oddziałów  w o jsk a . O gółem  b ra ło  
udzia ł w  m an ew rach  cesarsk ich  około 80 .000  
ludzi. Z tego w  ciągu 8 dni, to  je s t  od  27 
s ie rp n ia  do 4 w rześn ia  zach o ro w ało  w skutek  
p rzem ęczen ia , ok ropnego  u p a łu  słonecznego 
i z n ie d o s ta tk ó w  blisko ty siąc  żołnierzy. — 
K o rp u s  k rakow sk i m ia ł 400  „ m a ro d ó w “ już 
w  poniedzia łek  w ieczór.

N iek tó re  pułki zo s ta ły  w p ro s t zdziesiątko­
w a n e . Z 14 pu łku  o b ro n y  k ra jow ej m u sian o  
odw ieźć do szp ita la  140 żołnierzy. Z jednej 
ty lko  k o m p an ii s trze lców  bośn iack ich , k tó ra  
w  p on iedzia łek  i w to rek  m an ew ro w a ła  w  
N ydku, zach o ro w ało  45 ludzi. —  W iele  ofiar 
m ia ły  także kosz tow ać ćw iczenia p ią tk o w e 
kaw alery i. P o d cza s  a ta k u  kaw alery i p o sp a ­
d a ło  m n ó stw o  żo łnierzy  i oficerów  z koni, 
p rzyczem  dziew ięciu  żo łnierzy  odniosło  tak ie  
p o ran ie n ia , że m u sian o  ich odw ieźć do szp i­
c l a  : p ew ien  ro tm is trz  od  d rag o n ó w  złam ał 
nogę w  kostce, a  jak iś  po ruczn ik  z łam a ł kość 
gołeniow ą.

N a jw ię c e j  u c ie r p ie l i  la n d w e r z y ś c i ,
m iędzy  k tó rym i jest. w ielu  s ta rszych  już  m ęż­
czyzn, zniszczonych p ra c ą  i tro skam i, k tó rzy  
o d b y w ają  ju ż  o s ta tn ie  sw oje ćw iczenia w  o- 
b ro n ie  k ra jow ej. W  C ieszynie zm arł tak i b ie­
d ak  —  nazw isko  jego  za ta jo n o  — k tó ry  zo­
staw ił s iedm io ro  d z ie c i.—  W e w to rek  u m a rł 
jed en  s ta rszy  żo łn ierz  w polu  kolo B ystrzycy ; 
podczas p rzem arszu  przez R y chw ałc ice  koło 
P rz y b o ra  p ad ł rów nież  je d en  i tak  m ogli­
b y śm y  naliczyć setk i tak ich  w ypadków .

O b ro n a  k ra jo w a  w  ilości p ięciu  p u łk ó w  
sta n o w iła  o so b n ą  dyw izyę n r. 46 w  k o rp u sie  
k rakow sk im . In te n d a n tu ra  czy też sz tab  te j 
dyw izyi hy ł tak  m a rn ie  p ro w ad zo n y , że w o j­
sko najczęściej nie m iało  a n i co jeść , ani 
gdzie spać. N ajgorzej p o d  ty m  w zględem  
działo  się w  31 p u łk u  p. o b ro n y  krajow ej, 
k tó reg o  k o m e n d an te m  je s t  pu łk o w n ik  N asto u - 
pil. Jak  podczas ćw iczeń w  p o lu  n igdy  go 
znaleźć n ie  m o żn a  było , tak  sa ino  też po 
ćw iczeniach  znikał zaw sze gdzieś bez śladu , 
a żo łn ie rzy  zostaw ia ł o głodzie, n a  slocie lub  
p o d  p rażącym i p ro m ien iam i słońca, bez  d a ­
ch u  n a d  g łow ą i bez noclegu. D nia  27 sie r­
p n ia  m asze ro w a ł pu łk  ca ły  dzień ze S py tk o ­
w ic p o d  Skoczów , bez ja d ła  i bez spoczynku  
w śró d  ciągłej u lew y. J e s t  zw yczaj, że żołnie­
rze m a sze ru jąc  śp iew ają , co im u ła tw ia  d o ­
trz y m a n ie  k ro k u , rozw ese la  i p o d n o si ich 
d u c h a ; ale pu łk o w n ik  N aslo u p il su ro w o  za­
b ro n ił śp iew ać. Z nużen i żo łn ierze szli jak  
tru p y  i padali ja k  m uchy . T o sam o p o w tó ­
rzy ło  się w  p ią tek  i w  sobo tę , 31 s ie rp n ia  i 
1 w rześn ia. P ó łto ra  dn ia  pędzono  tych  ludzi, 
jak zw ierzęta, z m ie jsca  na m iejsce i nie 
d an o  im m c jeść  od 4 godziny po po łu d n iu  
w , p ią tek  do 8 w ieczór w  sobo tę . P ozw olono  
im  ty lko  czerpać w odę z po toków , z czego 
się w ielu  ro zch o ro w ało , a  obecnie kilku u m ie­
ra  n a  ty fu s. —  W  pon iedzia łek  zbudzono żo ł­
n ierzy  tego p u łk u  zn o w u  ju ż  o 1 w nocy  i 
p o p ro w a d zo n o  ich z K ostko  wic aż do Lesznej 
G órnej, poczem  ich znów  popędzono  nazad  
aż do S im oradza . M aszerow ano od 2 ran o  

■ ca ły  dzień aż do 1 1  w nocy, bez p rzerw y  
n iem al i bez pożyw ien ia . Ń ajlepsze z tego 
je s t to , że s traszn y  ten  m arsz  byl zupełn ie  

i bezcelow y, bo  p u łk  31 przyszedł do Lesznej 
G órnej za późno  i po  w szystk iem .

P o d o b n ie  ja k  p rzy  31 pułku  o b ro n y  k ra ­
jo w ej, tak i p rzy  100 pu łku  p iech o ty  lin io­
wej służy b ardzo  w ielu  gó rn ików  i h u tn ik ó w . 
Z daje się, że te m u  głów nie należy  p rzyp isać  
n ie jedną , zby teczną zupełn ie i ze sp ra w n o ­
ścią bo jow ą i tężyzną arm ii n ie  m a jącą  nic 
w spólnego  szykanę, o jak ich  nam  d o n ie s io ­
no. W  so b o tę  ran o  n. p . p u łk  100, w  k tó ­
ry m  by ło  blisko 1000 rezerw istów , m usia ł 
odbyć d rogę z G oleszow a do D obrej pod  
F rydkiem , m aszeru jąc  gościńcem , a n as tęp n ie  
przez po la  i lasy  m u s ia ł znów  w racać  przez 
R opicę, B łogocice, B ażanow ice, aż do U stro ­
n ia . D rogę tę , razem  około  62 k ilom etrów , 
przebyli żołn ierze w  czasie od pół do 4 ran o  
do 1 1  w  nocy , z k ilkom a k ilk u n a sto m in u to - 
w ym i ty lko  spoczynkam i, ciągle przy tem  m a ­
n ew ru jąc  i strzela jąc . P rzez  cały dzień n ie 
d ano  żołnierzom  nic do jedzen ia . R a n o  o 3 
d osta ło  w ojsko kaw ę czarną, a dop ie ro  w  
B ażanow icach  o 8 w ieczór pozw o lono  żo ł­
n ierzom  ugo tow ać sob ie  „ fle isch -zupę“ , sk ła­
da jącą  się z m ięsa  suszonego , u ta rte g o  i u- 
w arzonego  n a  w odzie. W ieczerzy  n ie  d ano  
żołnierzom  w cale w  ty m  d n iu , ja k  w ogóle 
odżyw ianie żołnierzy przez cały czas m a n e ­
w rów  by ło  tak  łiche i n ied o sta teczn e , że 
gdyby  rezerw iści nie m ieli ze so b ą  p ien iędzy , 
za k tó re  kupow ali ja d ło  dla siebie i d la 
m łodszych  sw ych  kolegów , to  liczba zach o ­
ro w ań  b y ła b y  jeszcze d w a razy  w iększa. 
W  ty m  dn iu  trzecia  część żo łnierzy  100 pu łku  
zos ta ła  w ty le , ja k o  „ m a ro d e rz y “.

W ie le i k o s z to w a ły  m a n e w r y ? ;
W  m an ew rach  b ra ło  udział około  80 .000  

ludzi, a  kosz t ich u trzy m an ia  w ynosi p rze ­
ciętn ie  2 k o ro n y  dziennie. K osz ta  przew ozu , 
w ynag rodzen ia  szkód, p ro ch  i n ab o je , d o ­
datk i w  czasie m arszu , zniszczenie b ro n i i 
m u n d u ró w , s tra ty  pon iesione w  kon iach  itp ., 
licząc sk ro m n ie , w ynoszą ogó łem  35 ,0 0 0 .0 0 0  
ko ron , tak , że ogó lną  su m ę w y d atk ó w  n a  
m an ew ry  obliczają n a  50 m ilionów  k o ro n .

N ikt z n as  nie ża ło w ałb y  m oże ty ch  p ie ­
niędzy, gdyby  p rzy n a jm n ie j m ożna było  p rzy ­
puszczać, że m a n ew ry  m a ją  w ogóle ja k ąś  
w arto ść  d la  w ykształcen ia p rak tycznego  lub  
teo re tycznego  arm ii. T ym czasem  p raw d ziw e 
pow agi n a  te m  po lu  d aw n o  ju ż  uznały  m a­
n ew ry  jak o  w span ia łą , a le  d ro g ą  i zupe łn ie  
b ezuży teczną zabaw kę.

B iuro  p raso w e  w ojskow e, k tó rego  sp raw o ­
zd an ia  z m a n ew ró w  og łasza ją  p ism a b u rżu a - 
zyjne, chw ali z zapałem  dzielność w ojsk i 
św ie tny  p rzeb ieg  m anew rów . N asz o g ra n i­
czony rozum  „cyw ilów " p o w iad a  n am  je ­
dnak , że a rm ia  rosy jska odnosiła  p o d o b n e  
„św ietne  zw ycięstw a" n a  m an ew rach , zan im  
przyszło  je j ze tknąć  się z Japończykam i n a  
p o lach  M andżuryi, gdzie św ie tn o ść  t a  ro z ­
p ry s ła  się, j a k  b a ń k a  m yd lana.

A re s z to w a n ie  d z i e n n ik a r z a  w  m u n d u r z e .

W  b ra tn im  dzienn iku  „R o y n o s t" , w ycho ­
dzącym  w  B ernie, ukaza ła  się p rzed  kilku 
d n iam i n o ta tk a  o zajściu, k tó re  się w y d a­
rzy ło  m iędzy  d w o m a oficeram i w  B ystrzycy , 
podczas m arszu  n a  m a n ew ry  p o d  C ieszynem . 
P o d e jrzen ie  o to , że p isa ł tę  k o resp o n d e n ­
cyę, rzucono  n a  tow . B enesza, byłego re ­
d ak to ra  o rg an u  p arty jn eg o  w  Igław ie, k tó ry  
jak o  dz iesię tn ik  (kapral) rezerw o w y  zn a jd o ­
w ał się w  tym  oddziale w ojska. A resz tow ano  
go więc i odes łano  p o d  silną e sk o rtą  do 
B erna, gdzie go zam kn ię to  w  w ięz ien iach  o- 
b ro n y  krajow ej.

Ś m ie r te ln y  t u r n ie j .
W  p ią tek , 31 s ie rp n ia  1906 , spoczyw ała  

w  K ończycach M ałych n ad  O straw icą  p o d  
m ostem  12 k o m p a n ia  49 pu łku  p iecho ty  
(szaro -n ieb iesk ie  w yłogi). M im o śm ierte lnego  
znużen ia  zachcia ło  się dw om  rezerw istom  
p o p ró b o w a ć  sw ych  zdolności szerm iersk ich . 
Jed en  z n ich , z odznakam i k ap ra la , n azw i­
skiem  K nitl, pożyczyw szy sobie od o rd y n an - 
sow ego u ła n a  pa łasz , n a ta r ł  n im  n a  sw ego 
kolegę, k tó ry  zasłan ia ł się b ag n e tem , n a sa ­
d zonym  n a  k arab in . P o  chw ili K nitl, pośli 
znąw szy  się, w p ad ł n a  b ag n e t i w bił go so ­
b ie  7 do  8 ce n tim etró w  głęboko w  praw y  
bok  w  kiszki, k tó re  zosta ły  n iebezpiecznie 
p o ran io n e . D rugi żołnierz H ase ls te in e r na 
w idok krw i zem dla ł, a  u p ad a ją c  rozb ił sob ie 
n iebezpiecznie n a  kam ien iach  g łow ę. K n itla  
odw ieziono do szp ita la  w  W itko  w icach, gdzie 
w alczy ze śm ierc ią . N iebezpiecznej te j za­
baw ce w ojennej —  p rzypom inające j ś red n io ­
w ieczne dzikie tu rn ie je  —— p rzy p a try w a ło  się 
z m o s tu  dw óch  oficerów , dow odzących  tą  
k o m p an ią , lecz n ie  uw ażali za s to so w n e  p rze­
szkodzić je j. P o w in n i być pociągnięci do  o d ­
pow iedzialności.

R o z t r a to w a u a  p o c lćzas a t a k u  k a w a le r y i

została  w  F ry d ry ch o w icach  koło  K ęt dn ia  
27 sie rpn ia  ja k a ś  kob ie ta , k tó ra , za ję ta  w  
po lu  kopan iem  ziem niaków , n ie  sp o strzeg ła  
grożącego je j n iebezp ieczeństw a.

P r z e j e c h a n y  a u to m o b i le m  w o js k o w y m
zasta ł rów n ież  27 sie rpn ia  w  F ry d ry eh o w i-  
cach  pew ien  m iejscow y gospodarz .

J e s z c z e  j e d n a  k r z y w d a .
P o sło w ie  so cyalno -dem okra tyczn i i w szyscy 

inn i posłow ie  ludow i d o m a g a ją  się od d aw n a ,

ab y  r o d z i n y  rezerw istów  d o sta w a ły  o d ­
szkodow anie z a  u tra tę  za ro b k u  ich  żyw iciela 
p rzez czas  ćw iczeń w ojskow ych. T ym czasem , 
zam ias t tego, ad m in is tra cy a  w o jskow a w p ro st 
k rzyw dzi żołnierzy. P rz y  100 pu łk u  p iechoty  
n. p. w y p łaco n o  żo łn ierzom  za ow e 62 k ilo­
m e tró w  p rzeby tych  w  so b o tę  tylko pojedynczy  
d o d a t e k  10 h a lerzy  (M arschzulage) za­
m ia s t podw ójnego , czyli 20  h. W  dn iu  zło­
żen ia  b ro n i zaś, to  je s t  w  środę, d n ia  5. w rze­
śnia, nie d ano  ju ż  żo łn ierzom  an i ob iadu , 
ani w ieczerzy, an i odszkodow ania  za nie, ch o ­
ciaż się im  to  należy. »T ak , n iech  »socyali- 
ki« w iedzą, czem  to  p a c h n ie !« —  w ykrzy­
kiw ał s ta ry  pew ien  k ap itan  „zupak".

K rzy czc ie  ty lk o  p o  p o ls k u !
N ajw iększą tro skę  sp raw ia ło  naszym  do­

m orosłym  po litykom  p a try o ty czn y m , aby  
po lsk i c h a ra k te r  C ieszyna i Ś ląsk a  b y ł n a ­
leżycie uw ydatniony. Ju ż  n a  k ilk an aśc ie  dni 
p rzed  p rzybyc iem  cesa rza  do C ieszyna p rzy ­
k azyw ała  ted y  p ra sa  po lska, aby  n a  p rzy w i­
ta n ie  cesarza  krzyczano „ty lko po po lsku" i 
to  ja k  najg łośn ie j „N iech ż y je ! '1, aby , s ło ­
w em , p rzekrzyczano  i zakrzyczano N iem ców ... 
W  tym  celu zorganizow ał p. Z a  b a  w s k i , 
re d a k to r  „D ziennika C ieszyńsk iego", członków  
akadem ickiego  s to w arzy szen ia  „Z nicz" i b a n ­
dę żaków  szkolnych, k tó rych  sam  osobiście 
ro zstaw ia ł w zdłuż drogi, K tórędy m ia ł p rze­
jeżdżać cesarz. N ie w iem y, czy s tra teg ia  p. 
Z abaw skiego  odn iosła  try u m f, w  każdym  je ­
d n ak  raz ie  u w ażam y  za sto so w n e uw iecznić 
te n  ob jaw  „narodow ej p ra c y “ w szechpo lsk ie­
go b o h a te ra . . *§

W ogóle p. Z abaw ski zasłużył się n iepo- 
spolicie sp raw ie  n a rodow ej polskiej w  tym  
czasie. Za jego  to  in icyatyw ą sp row adzono  
n a  p rzy w itan ie  ce sa rza  do  C ieszyna k ilka­
dziesią t dziewic po lskich w  n a ro d o w y ch  s tro ­
ja c h  i za  jego  in icya tyw ą też zdobył „D om  
N arodow y" rek o rd  w  krzyczącetn u d e k o ro w a ­
n iu  i. o lśn iew ającej bengalsk iem i ogniam i ilu- 
m inacyi. O kazał się on  w ogóle doskonałym  
aran żerem  w  u rzą d zan iu  w szelak iego  ro d za ju  
szopek . Je s t to  ty p o w y  tro m ta d ra ta  p a try o ty -  
czny, typ o w y  szopkarz  n aro d o w o -d em o k ra ty - 
czny, d la  k tó rego  zasady  „dem o k ra ty czn e" , 
k tó re  m ów ią  o s a m o w ł a d z t w i e  l u d u  
(a n ie  o w iernopoddańczości w obec m o n a r­
chów  p. Z a b a w s k i!) są  niczem  w ięcej, ja k  
ty lk o  d eko racyą  i o lśn iew ający m  —  ale  k ró tk o ­
trw a ły m  ogniem  bengalsk im .
C zem  s ic  c h lu b i  p o ls k i  i  „ d e m o k r a ty c z n y ”  

p o s e ł  lu d o w y .
W  czasie p rzy jęć n a  zam ku  cieszyńskim  

b y ł u cesarza  także  d r. J a n  M ichejda. „D zien­
n ik  C ieszyński" pisze o tem  tak  :

„Posła Michejdę zapytał Najjaśniejszy Pan, 
który okręg zastępuje w Sejmie, a który w  R a­
dzie państwa, na co poseł dał stosowaną odpo­
w iedź, a kiedy marszałek krajowy wtrącił, że  
poseł bierze także konno udział w  manewrach, 
N ajjaśniejszy Pan zapytał, czy  poseł służył w 
wojsku, na co tenże odpowiedział, że tylko sp e ł­
nił slnżbę obowiązkową jako jednoroczny, a po­
tem jako oficer w  rezerwie, ale że najstarszy  
syn jako oficer stoi w służbie czynnej w  1 . puł­
ku ułanów *.

O to, z czego d u m n y  je s t  p . dr. M ichejda : 
z tego, że m a  sy n a  oficerem  p rz y  u łanach , 
gdzie służą książą tka  i h rab icze ...

„ W s z e c h - c ł ia m s k a ”  d e p u ta c y a .
G dy p rze d  kilku m iesiącam i chłopi galicyj­

scy  w ysłali do  m in is te rs tw a  w  W iedn iu  de- 
p u ta cy ę  z żąd an iem  zap ro w ad zen ia  po w szech ­
nego i rów nego  p ra w a  w yborczego , „S łow o 
P o lsk ie", o rg an  w szechpolsk ich  „ repub lika­
nów " n arodow o-dem okra tycznych , ośw iadczy ł 
w tedy z o b u rzen iem , że n a ro d o w a  godność 
P o laków  zo s ta ła  przez to  sh ań b io n ą , że P o ­
lakow i nie p rzysto i niczego żądać od c e n tra ­
lis tycznego rzą d u  w iedeńskiego i n az w a ł o w ą 
d ep u tacy ę  ch ło p ó w  „ch am sk ą  d ep u tac y ą" .

N arodow o  dem okra tyczn i „ repub likan ie" 
cieszyńscy zrozum ieli dob rze  tę  w szech -cham - 
ską ew angelię i d la tego  w  kom plecie staw ili 
się n a  zam ku  cieszyńskim , ab y  uderzyć czo­
łem  w prog i p iastow sk iego  zam ku p rzed  ce­
sarzem  A ustry i. A lbow iem  „co w olno  Jo w i­
szow i, nie w olno w o ło w i" , to  znaczy : nie 
w olno ch łopom  żąd ać  od  cen tra lis tycznego  
rząd u  w iedeńskiego p raw  ludow ych i o byw a­
te lskich , a le  w olno  p an o m  w szechpolskim  że­
b rać  o łaski i o r d e r y !

Walka o mandat brodzki.
Brody, 9 września.

Ruch wyborczy zainicyowany przez syonistów, 
celem zdobycia mandatu wre. Mimo namiętnej 
agitacyi, prowadzonej przez lwowskich sztabow­
ców, mimo rozkolportowania „Tagblattów", 
„W schodów" i innych czasopism gorąco poleca­
jących kandydaturę p. Standa, kandydatura Stan- 
da nie zyskała dużo zwolenników. Zdaje się je­
dnak, że p. Stand otrzyma małą liczbę głosów, 
mimo to, że część wyborców dając się porwać 
jego wywodom, druga zaś część widząc w  nim 
opozycyjnego kandydata odda mu dnia 14 b. m. 
swoje głosy.

Syoniści zw ołali już 3 zgromadzenia przedwy­
borcze, na których przemawiali pp .: dr Fordes, 
Tajerwami, Jaks, dr Zipper, Taubes z Czernio- 
wiee i sam kandydat. P . Stand rozwiuął pro­

gram bardzo demokratyczny i oświadczył, że b ę­
dzie gorąco popierał w ywalczenie reformy w y ­
borczej. Natom iast wymijająca odpowiedź dra 
Pordera na zapytanie tow. Bardacha, czy syo­
niści dalej propagować będą kurye żydow skie i 
omijanie tej kw estyi przez p. Standa, a w zglę­
dnie jego tw ierdzenie, że dla żydów trzeba bę­
dzie więcej mandatów zdobyć, podtrzymują na­
sze tw ierdzenie, że  syoniści nie zapomnieli je­
szcze o kuryacli żydowskich. Zaznaczyć należy, 
że gros słuchaczów tak na zgromadzeniach syo- 
nistycznych, jak i niesyonistycznych tw orzy m ło­
dzież syonistyczna i niewyborcy.

Kontrkandydat dr G o 1 d, kandydujący na pro­
gram ' w szechpolski i popierany przez „Słowo  
polskie" nie miał odwagi stanąć przed brodzkimi 
wyborcami, nietylko dlatego, że jego kandyda­
turę przyjęto tutaj niesympatycznie, ale głównie 
z powodu oburzenia, jakie ogarnęło brodzkie 
m ieszczaństwo, gdy się dowiedziało o sztucznie 
przez dra Golda ułożonej liście wyborców w Zło­
czowie, która była powodem rezygnacyi burmi­
strza w Złoczowie W esołowskiego. —  Złoczów, 
liczący 1 1 . 0 0 0  mieszkańców, nie mający wcale 
rozwiniętego handlu, ma według listy  przez dra 
Golda ułożonej ponad 90 0  wyborców, Brody zaś 
liczące 1 7 .0 0 0  mieszkańców o bardzo rozw inię­
tym handlu zaledw ie ponad 10 0 0  wyborców. 
I  wśród złoczowskiej inteligencyi objawia się o- 
gromna niechęć przeciw  kandydaturze dra Golda.

Trzeci kandydat dr K o r n f e l d ,  widząc, że  
niema szans być wybranym, także nie stanął 
przed wyborcami i po kilkudniowym pobycie o- 
puścił nasze miasto.

Natomiast uwijają się w  naszem miejście ag i­
tatorzy dra Golda, którzy tutaj odbyli ze sw o­
im kandydatem tajny konwentykiel.

W obec tak trudnej sytuacyi, mając do w y­
boru między syonistą, a serw ilistą, zwanym po­
w szechnie tutaj „żydowskim antysem ita", kom i­
tet mieszczański chcąc oddać mandat zdolnemui
człowiekowi, a nie oglądając się na jego polity­
czne credo, po w ielkich pertraktacyach skłonił 
dra Kolischera do kandydowania; w  ten sposób 
opróżni się mandat Izby handlowej, na który się 
jnż znaleźli kandydaci.

P isząc o kandydatach, wspomnieć należy o 
kandydaturze Rusina, radcy sądowego p. Batta- 
rowicza. Chociaż Rusini uznają okręg ten jako  
żydowski, postawili tę kandydaturę celem rozbi­
cia głosów, by spowodować ściślejszy wybór i 
przy tem oddać sw e głosy p. Standowi.

W e czw artek 6 b. m. prócz p. Standa w y­
głosił mowę kandydacką rabin dr Rosemann. D o­
dać należy, że mimo lojalnego zachowania się 
przewodniczącego tego zgromadzenia dra R iltea  
niedorostki uniemożliwili spokojny tok obrad.

W y szed ł z d ru k u  tom  54  » L atarn i*  i z aw ie ra :

I.

Ksiądz katolicki 
socj alnym demokratą,

Napisał ks. dr J . van den Brink.

II.

Pogadanka o religii.
N apisał poseł Ignacy Daszyński.

C ena 6 hal. —  z p rze sy łk ą  po cz to w ą 10 hal.

Do nab y c ia  w  ad m in is tra cy i »L a ta rn i* , 
K raków , ulica. S ław k o w sk a  29.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  K ó łk o  s a m o k s z ta łc e n ia  w  K r a k o w ie .

Towarzysze, którzy pragną zapisaC się do Kółka sa­
mokształcenia, zechcą zgłosić się do gospodarza Związku 
(Mały Rynek 6) do poniedziałku 16 b. m.

X  U p ra s z a m y  o r g a n iz a c y ę  o k r ę g u  lw o w ­
s k ie g o ,  by wszystkie listy do sekretarza komitetu 
obwodowego tow. H a u s n e r a  wysyłali pod adre­
sem : G ł o s  r o b o t n i c z y P a s a ż  M i k o l a s c h u  
L w ó w .

X  „S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia" Wiedeń XVIII
Dietesgasse U Th. 13.

X  W ie d e ń . W niedzielę 16 b. m. punktualnie o 
godz. 10 rano odbędzie się w sali „zur blaueu Wein- 
traube", Y. dzieln. Schlossgasse 5, polskie zgrom a­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: „40 la t par­
lam entu  przywilejów a lud roboczy".

M p e ś w  do roznoszenia 
dziennika

p rzy jm ie  ; a ra z  A d m in is tracy a  »N aprzodu*  
K raków , ul. S ław kow ska  29.
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D la  s e k re ta rz y  i n a c z e ln ik ó w  gm innych , d la  n au czyc ie li 
s zk ó ł lu d o w y c h  I a je n tó w  m aszyn  ro ln ic zy c h  n a d a rz a  się

sposobność w ie lk ie g o

zarobku ubocznego

Do w ynajęc ia  pokój
z meblami lob bez

od 1 p a ź d z ie rn ik a  1 9 0 6  p rz y  u l. 
S traszew skiego  8 . p a r te r , n a  lew o .

O f e r t y  a d r e s o w a ć  n a le ży  pod  
„ R z a d k a  sposobność S. H. 2 2 “ do
d z ia łu  in s e ra to w e g o  „ N a p rz o d u 44. 
(K o re s p o n d e n tk a  w y s ta rc z y ). 944

 n
Do losowania 1 października »  g l ó w u ą  w y g r a n ą  SOO OOO f r a n k .

polecam LOS * TUFKECKIE
L o s y  T u r e c k i e  dają 6 ciągnień rocznie: */*> ' 4. 1/6, 1/8, 1/l2 z 3  głównemt

wygranemi a m. 3 po 600.000 franków i 3 po 300 000 franków, wraz z licznemi 
ubocznemi, znacznemi w,granemi.

L o s y  T u r e c k i e  dają nawet przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną, fr. 240'— 
koło 229‘— koron wynoszącą, znaczny zysk.

L o s y  T u r e c k i e  są zatem, z powodu tych b. korzystnych szans wygrania, 
polecenia godnymi, wartościowymi losami i polecam bardzo zakupno tychże.

Nabyć można gotówką po kursie dziennym, nadto sprzedaję :
1 los turecki na raty miesięcznie po 6 — 8 kor.,
5 losów tureckich „ „ „ 25 — 40 „
25 „ „ „ * 130 -  150 kor.

Cena zostaje unormowana jak najtaniej według każdorazowego kursu.— Wyłączne 
niepodzielne prawo do gry na podstawie kontraktu sprzedaży ustawowo wystawionego 
następuje już po złożeniu 1 raty wprost p mnie. — Nadesłanie pierwszej raty  nastę 
puje za pomocą przekazu pocztowego.

E D W A R D  U R B A N
D om  bankow y,

C e n y  t a n i e .

Zarząd Browaru 
w Myślenicach
poszukuje bednarza

503 P łaca  m ies ięczn a  7 0  K o r.

B^rno (M or.) G rosser Platz N r. 2 3 -2 5  ( we własnym budynku) 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

D o b r a  p r o w i z y a .

yiyeetene aa. MKBaarhM&r*1

filara podróż
Z o f i i  B i e s i a d e c k i e j

Ośwfsfcdsn {d w o rz e c )  
sprzMlaJ* Płieijf i b p w

d o  A m e ry k i
i . ,  U . i  D L  k la n y  d la  f  n rm ta tk ó w  
^wpieramy o m  fellgty keiejam  

kaiai pdłnea&a-naterykabikink 
m  wscyitkleh kiarunkiiah. 

C * a y  ic ió ła  w a d ia  ta ryf okrą  
to w ye łi i k o Sefaw yo h .

HLETY OKRĘTOWE t i  K A W
i kim ty  fcotajewa kafisdyjtlfitt.

eroap sk ty d a m ę  i opłakał*

e * j n

tylko, lecz należy spróbować od dawna uznane
lecznicze STECKENPFER0
M y d l#  ł  m l e k a  l i i j t s w e g o  

Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Eibą
przedtem mydło z mleka liljowego Bergmanna 
(marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą 

cere na twarzy i pozbyć się piegów.
N a  s k ła d z ie  s z tu k a  p o  8 0  h a l .
W KRAKOWIE : Apteki: A. Bartmański i Spółka 

Gralewski, Z. Marcoin, M. Proń, W. Redyk, 
L Rosenberg, ii. Wiśniewski; Droguerye: 
J. Iianak,J. ► lemensiewicz, A. Pachucki,Arnold 
Reifer, J Wiśniewski i Sp , F. Zopot i Sp ; 
Handle galanteryjne : Anast. Froncz, Ch. F.
Leistner, St. Porębski i Zimler ; Handel mydła: 
Handel materyrłow ; Roman Drobner, Maurycy 
Kreisler, Reim i Spółka, St Rożnowski.

W BOCHNI; Droguerye: Jan Michnik. Stanisław 
Pawłowski.

W NOWYM SACZŁJ;Apteki: M. Gorzecki, ll.Jakó-
bowski, J. Jarosza; Droguerye: T. Krościński, 
B. Zuckęr.

W PODGÓRZU; Droguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg.

W RZESZOWIE ;Apteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J. Kołodziej o wski.

W WIŚNICZU ; Apteka : J. Brzekowski. 439

■ m j

A j •''

W t’ f  “A

—  P o je  ta n ie  ceny  
w zb u d za j ą  sen zacyę
N ik low y R em on to ir  k ie­
szon k ow y  m arką S y ­
stem  R o sk o p f 36  godzin  
idący w raz z p ięknym  
łańcuszk iem  złr. 1*9£, 

trzy sztuk i zlr. 5 '5 0 , sześć  sztu k  8 -50. 
Srebrny R o sk o p f o 3 kopertach  bardzo  
silny z lr . 6 *— . S ta lo w y  dam ski rem . 
ilr . 3 -90 , Budzik najlepszy  złr. 1-10.

Ł ań cu szk i sreb rn e od z lr . 1 '— . 
ir: rki d am sk ie z ło te  od złr. 1 0 ’— .

&oq«xo iluatr. cenniki na żądanie darmo i optatnle

gnący Oypros, Kraków, ul. Fluryańska 49.

M agazyu i Pracow nia robót ręcznych  
pod firmą

S A B I N Y  K N O  B E L
przy ul. Grodzkiej 35, I. piętro, poszukuje

ZDOLNE PANNY
do haftu, jakoteż panienki do praktyk i-

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za r ie  pełny kurs 

łzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
jame numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekoiw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
rolecamy uprzejmie naszą firmę óo**wśzeI' 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
taż obligaeyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

S c h i i t z  i C h a j e s ,  Dom bankowy 
we Lwowie, piać Maryacki 7.

PRAWDZIWE BRZYTWY SOLIRGES.
Za wszystkie o- 
demnie sprowa­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gwarsncyę, 

gdyż są one wy­
konane z najlepszej stali augielskiej.
Nr, 85. D o b r a  b r z y tw a  eleg. polerowana 

wklęsła głownia, bardzo ostra, czar­
no polerowanana rękojeść . . . K 1.50

*r. 10- B a r d z o  d o b r a  b r z y tw a ,  najeleg.
polerowana */* wklęsła, bardzo ostra, 
czarno politurowana rękojeść K 2.—

•Ir. 2. Tasam a brzytwa, jak  n r i 10, lecz 1fx
k lę s la ........................................ . K 2.40

Nr. 109. B a r d z o  e le g a n c k a  b r z y tw a ,  w spe-
cyal. dobrem wykonaniu */4 wklęsła 
czarno polit. rękojeść bardzo ostra K 2.80 

Nr. HO. B a r d z o  e le g a n c k a  b r z y tw a ,  bar­
dzo debrze wykonana, ł/4 wklęsła 
czarro polit, rękojeść bardzo ostra K 3.50 

Nr. 110. w okłrdce z prawdziwej kości słonio- 
w0j» Vi wklęsła, bardzo ostra, w bar­
dzo dobrem wykonaniu . . . K 4.50

Maszyna do cięcia włosów K. 5.50. aparat do go­
lenia K 3 50 wyseła za zaliczką

H a n s  K o n r a d  w Briix
Bogato ilusłr. cennik z przeszło 1000 rycinami 

na żądanie darmo i opłatnie.

I

B a c z n o ść ! J e s z c z e  n igd y  n ie b y w a łe !  
P o r ę c z o n y

Baczność!

dobrze idący zegarek z łańcuszkiem
t y l k o  a s ®  I C o r * .  2  9 5  467

w ysy łam y jak d ługo  zapas starczy z naszej filii w  B regen ey i (A ustrya) za 
poprzedniem  nadesłan iem  kw oty, lub za zaliczką; ustanaw iam y la  niezw ykle _ 
niską cen ę, by zlikw idow ać nasz skład zawierający przeszło 10 0 .0 0 0  sztuk.

K z a d k o  k o r z y s t n a  s p o s o b n o ś ć  d l a  o d s p r z e d a j ą c y c h .

Szw ajcarska fa b ry k a  zegarków  „ A ra lk " , B regencya. 
P o r ę c z e n ie  n a  2  l a t a !  P o r ę c z e n ie  n a  2  l a t a

KOPflŁMlfl WĘGLA „BORY" ^
M a m y  zaszc zy t za w ia d o m ić , źe o d d a liś m y  w y łą c z n ą  i j e d y n ą  s p r z e d a ż  n a ­

szego w ęg la  z  k o p a ln i  „ B O R Y "  (K o p a ln ia  D o m sa) d la  K ra k o w a  i  P o d g ó rza

i i T m a i A d o l f o w i  B l u i n e n f e M o w i
Główne składy w Krakowie, ul. Pawia 12, Telefon 59,

i że j e d y n ie  ty lk o  w z m ia n k o w a n a  f i r m a  je s t  do sp rzed aży  w ę g la  z  k o p a ln i  „ B o r y "  
w y łą c z n i e  u p r a w n io n a .  

S p r z e d a ż  o d b y w a  się z  d o s t a w ą  d o  d o m u  i  z ło że n ie m  d o  p iw n ic y .
R o zw o ze m  w ęg la  „ B o ry “  po m ieście  w  p o je d y n c z y c h  w o r k a c h  n ie  tru d n im y  

się, p r z e s t r z e g a m y  za tem  p rzed  za k u p n e m  n ie p r a w d z i w y c h  g a t u n k ó w .
U praszam y o zaszczycanie nas i w zm iankow anej firm y zaufaniem  i o łask aw e uskuteczn ian ie za­

m ów ień, zapewniając o najśeiślejszem  i najsum ienniejszem  w ykónaniu poleceń .

KOPALKI A WĘGLA „BGRY“
493 Towarzystwo Akcyjne Górnicza i Przemysłowo

Societe Anonyme Miniere & Industriebe, przedtem kopalnia Domsa w Barach

I m

Ciągły rozwój j®
naszej firmy polega na uznanej d o b r o c i  naszych fa b ry k a tó w  

i nadzw yczajnej taniości tychże.
S ta łe  ceny są  wybite 

na p o d eszw a ch

i . Uotn
„tow ar ś w ia to w y  Goodyar" I

SpecyalfiSŚĆ uznany za najlepszy w teraźniejszości. |

N a jb o g a tsz y  w ybór
i tłśiiiysiksw, putofli i trzewików ik  teted.

w
»

»

»

n

»

»

a

Póteiki s

lEDurowane, ze skóry la Bor aieg. z wy-
sokimi lub niskimi obcasami . . . U h

sznurowane, z najlepszej brunatnej skóry 
cielęcej z wysokimi obcasami . . .

Mcnurowane Cherreaur Goodyear szyta, 
szczególnie polecenie godne. . . .

amerykańskie czarne i żółte (American
style)..............................................  . .

sznurowane popielate płócienne okładana 
z jelenią skórką, bardzo eleganckie.

płócienne popielate bardzo eleganckie

płócienne, żółte łub czarne . . . .  
tenisowe płócienne z bawolą podeszwą, 

popielate i czarne : ............................

skórkowe żółte od

4*75
4*25
4*75
7 *5 0
2 * 7 5

1 * 3 0

1 * 0 5

| 4 0
2*25

p

p

Pófiffioki

p

V

p

p

p

p

p

p

p

p

p

p

sznurowane la Bor, bardzo praktyczne
i m o d n e ............................................

sznurowane Chesreaur bardzo gustowne
i t r w a l e ...........................................

zapinane z brunatną lub czarnej skóry
nadzwyczajnie t a n i e ......................

salonowe z czrnej lub żółtej skóry, ■ 
wysokimi łab niskimi obcasmia . 

lakierki z wysokimi lub niskimi obca­
sami, bardzo eleganckie . . . .

płócienne popielate, bosdao 
płócienne, czarnp lob żółte, bardzo *■

łe g a n e k ie .................................................
płócienne dla doieei, bardzo prakty­

czne od  ...........................................
płócienne tenisowe z bawolą podeszwą

popielate lub c z a r n e ...........................
sznurowane popielata z lakierowymi ka>

z łr . 4 * 2 5

H 4 * 2 5

B 3 *2 5

N 1*50

P
| 6 0

b 1 *1 0

P
f i ‘9 5

B fi’4 0

M 1 2 0

Ć> '» 1 7 5

WyUwost Ijpim sr  A»a»*rr«**cł.,- — ocpnwi«daialap!,(ituw  A lo lty  T l t f . % Irnksrni .fósofa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412).


